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D n ia  23.V I I I . 1944 r. zw ycięska A rm ia  Radziecka rozgro ­
m iła  h itle ro w sk ie  ho rdy  w R um un ii. Cios —  zadany faszy­
stom n iem ieck im  — u m o ż liw ił ru m u ń sk im  masom p racu ­
jącym  pod wodzą p a r t ii  kom un is tyczne j obalenie faszy­
stow skie j d y k ta tu ry  Antonescu i  w kroczen ie  na drogę bu ­
dowy nowego życia.
, W n ieustanne j walce z w ro g a m i ludu , h a rto w a ła  się 
1 krzep ła  dem okracja  w  R um un ii. 6 marca 1946 roku  m ie j­
sce burżuazyjno-obszarn iczych rządów  za ją ł rząd ro b o tn i­
czo - ch łopski, a 30 g rudn ia  1947 ro ku  lud  ru m u ń sk i o b a lił 
m onarchię H ohenzo lle rnów .

Dziś, R um unia  Ludow a, jest nieodłącznym, ogn iw em  
W ielkiego obozu poko ju  i socja lizm u. p od wodzą R um uń­
skiej P a r t i i R obotn icze j masy pracujące b u d u ją  now ą wspa­
nia ła przyszłość k ra ju .

Bieżący rok  jest p ie rw szym  ro k ie m  p lanu  5-le tn iego, k tó - 
Ty o tw ie ra  przed ludem  ru m u ń sk im  w spania łe  pe rspekty­
w y R um unia  w  okresie panowania b u rżuaz ji i obszarn i­
ków  była , m im o sw ych o lb rzym ich  bogactw  n a tu ra lnych , 
jednym  z na jb a rd z ie j zacofanych ekonom iczn ie  k ra jó w  Eu- 
?°Py- A ng ie lscy i am erykańscy m onopo liśc i za ra b ia li o l­
brzym ie sum y na ru m uńsk ie j nafcie, podczas gdy naród 
D im uńsk i ży ł w  nędzy i zacofaniu.

Zadaniem  p lanu 5 -le tn iego jest zam ien ien ie  R u m u n ii w  
k ra j p rzem ysłow o - ro ln iczy . P lan  5 -le tn i, to  4 i pó łk ro tn e  
Zwiększenie p ro d u kc ji s ta li w  po rów nan iu  z rok iem  1938, 
Ponad 3 -k ro tn y  w zrost w ydobycia  żelaza, to  zw iększenie 
W ydobycia ropy  n a fto w e j o m ilio n y  ton.

P rodukc ja  ro lna , k tó ra  ju ż  dz is ia j poczyn iła  w ie lk ie  po­
le p y  w  po rów nan iu  z la tam i p rzedw o jennym i, zostanie 
W ramach p lanu  5 -le tn iego w  znacznym  s topn iu  zm echani­
zowana i  unowocześniona, o trzym u ją c  od rosnącego prze­
m ysłu tysiące tra k to ró w , kom ba jnów  i in n ych  nowoczes­
nych maszyn ro ln iczych . D z ię k i tem u w ie lk ie  zm iany zaszły 
W życiu ch łopstw a pracującego. Rozwój spó łdz ie ln i p ro ­
m o c y jn y c h , k tó rych  liczba stale rośnie, zagw aran tu je  da l- 
SZe podniesienie w yda jnośc i w  ro ln ic tw ie , dalszy w zrost 
s,opy życiow ej ch łopów  pracu jących, rozw ó j socja lis tyczne j 
gospodarki na wsi.

.W spania łe  osiągnięcia R um uńsk ie j R e p u b lik i Ludow e j 
me b y ły b y  m oż liw e  bez b ra te rsk ie j, bezin teresow nej porao- 
ey w ie lk ie g o  k ra ju  socja lizm u, Z w iązku  Radzieckiego. Po­
moc ta w yraża ła  się i  w yraża n ie ty lk o  w  dostawach m a- 
w ria łó w  przem ysłow ych  i surow ców , ale i w  pomocy tech­
n iko  w  .i naukow ców  radzieckich , dz ięk i k tó re j p rzem ysł ru ­
muński i b u d o w n ic tw o  może korzystać z na j nowocześniej - 
f  y.ch na św iecie, radz ieck ich  m etod pracy. O lb rzym ia  b y - 
J* i jest pomoc radziecka przy budow ie  w ie lk ie g o  kana łu  
- Unaj — M orze Czarne, k tó ry  n ie ty lk o  skróc i drogę wodną 
0 D una ju , ale i  naw odn i o lb rzym ie  połacie n ieu rodza jne j 
°tychczas ziem i. W ie lka  jest pomoc radziecka p rzy  budo- 

Vlę now ych cen tra l energetycznych, k tó ry c h  rozbudow a 
Większy w  przeciągu 10 ła t ponad trz y k ro tn ie  p rodukc ję  
le r g i i  e lek tryczne j R u m u n ii w  po rów nan iu  z rok iem  1950.

W  parze z budową bazy ekonom icznej idz ie  podnoszenie 
k u ltu ry  i ośw ia ty. W  R u m u n ii p rzedw o jenne j b y ło  ponad 

m ilio n y  ana lfabetów . W  la tach 1949— 51 nauczyło  się 
m ytać i pisać 1.200.000 osób. W  okresie p lanu  5-le tn iego 
A nalfabetyzm  zostanie ca łkow ic ie  z likw id o w a n y . Jedno­
cześnie z ro ku  na ro k  w zrasta  ilość uczn iów  w  szkołach, na 
un iw ersyte tach, na specja lnych kursach. Coraz w ięce j sy- 

° w  ro b o tn ikó w  i ch łopów  zdobyw a w iedzę, do k tó re j do- 
óP w  okresie w ładzy bu rżu a z ji i obszarn ików  b y ł d la n ich  

zam kn ię ty. W spania le ro zw ija  się now a lite ra tu ra  r iim u ń - 
s<a> m a la rs tw o , tea tr, m uzyka, o trzym u ją c  o lb rzym ią  po­
moc ze s tro n y  państw a i p a rtii.

G w aranc ją  w ykonan ia  o lb rzym ich  zadań rum uńsk iego  
Planu 5-le tn iego  jes t now y ty p  człow ieka, rosnący w  L u ­
dowej R u m u n ii, św iadom ego obyw ate la  o soc ja lis tycznym  
stosunku do pracy. G w aranc ją  w ykonan ia  jes t pomoc 
3 p rzy jaźń  Z w ią zku  Radzieckiego. G w aranc ją  je s t ścisła 
Współpraca z k ra ja m i d em okrac ji ludow e j.
, N aród ru m u ń sk i a k tyw n ie  w a lczy o pokó j. W yrazem  tego 
Jest zebranie ponad 11 m ilio n ó w  podpisów  pod apelem  o za­
w arc ie  P ak tu  P oko ju  m iędzy p ięciom a w ie lk im i m ocar- 
S,-Wami. D owodem  jes t zapał, z ja k im  naród  ru m u ń sk i 
W codziennej p racy w a lczy o um ocnien ie  państw a -ludowe­
go. o w ykonan ie  zadań p ię c io la tk i.

Polska Ludow a i  R um uńska R epub lika  Ludow a  —  to 
dWa ważne ogn iw a w  w ie lk im  obozie poko ju . P rzy jaźń  
m iędzy narodem  p o lsk im  i narodem  ru m u ń sk im  ro zw ija  

ja k  n ig d y  dotychczas. R ozw ija  się, pon iew aż oba n a ro ­
dy kroczą jedną drogą, m ają  te same in te resy  i  te same 
Cele. Oba narody zosta ły w yzw o lone  dz ięk i boha te rs tw u  
A rm ij R adzieckie j, pod p rzew odn ic tw em  w ie lk ie g o  Cho­
r e g o  poko ju  — S ta lina . Oba narady złączone n ie roze r­
w a lnym  sojuszem i p rzy ja źn ią  z ZSRR, a k ty w n ie  walczą 
0 Pokój, p rzec iw  w spó lnym  w rogom  —  im p e ria lis to m  ame- 
fyką ń sko -a n g ie lsk im  p rzygo tow u jącym  now ą w o jnę. W a l- 

o pokó j i  w a lka  o socja lizm  —  to mocna, n ie roze rw a lna  
Więź łącząca na rody  obu naszych k ra jó w .

W  dn iu  św ięta  narodow ego R u m u n ii, naród p o lsk i życzy 
na rodow i rum uńsk iem u dalszych w span ia łych  sukcesów 
W walce o pokó j, w  budow ie  socja lizm u, w  budow ie  u s tro ju  
^częścią  i  dob roby tu  d la  w szys tk ich  lu d z i pracy.

Uelegacja Rządu RP na uroczystości 
Święta Narodowego Rumunii

6
(f) W  dn iu  22 bm. odleciała do

j.Ukaresztu delegacja Rządu 
Rzeczypospolitej P o lsk ie j w  o- 
Ooach m in is tra  G ospodarki 

W °m unalnej K azim ierza M ija ła  
„.genera ła  brygady S tanisława 

kockiego, udając się na zapro- 
_?.enie Rządu P ium uńskie j Re- 
^ ub lik i Ludow e j na uroczysto- 

św ięta narodowego -4  siód- 
-e.i roczn icy w yzw olen ia  R u- 

j^ UrUi przez A rm ię  Radziec- 
■>.?• przypadającej na dzień
^  bm .

Na lo tn is k u  żegnali delega­
cję: m in is te r S praw  Zagranicz­
nych d r S tan is ław  Skrzeszew­
ski. d y re k to r G abinetu Prezesa 
Rady M in is tró w  m gr A n to n i 
A dam ow icz oraz .wyżsi urzęd­
n icy  M in is te rs tw a  S praw  Za­
granicznych.

Na lo tn is k u  obecny b y ł ró w ­
nież ambasador nadzw yczajny i 
pe łnom ocny R um uńskie j Repu­
b l ik i Ludow e j w  Polsce, N icu- 
lae D inulescu.

U ro c z y s ty  k o n c e rt w  W arszaw ie
* T) D n ia  22 bm . w  przeddzień 
Y j-ć ta  narodowego R u m un ii — 

* rocznicy w yzw olen ia  R u- 
^ 'U n ii ■ przez A rm ie  Radziecką, 
ai by ł się w  W arszaw ie w  Te- 
v tZe N arodow ym  uroczysty
K°f)cert.
ę Na koncert p rz y b y li: tow. w i-  
j brem ier C hełchow ski na cze- 
tv  członków Rządu, wśród k tó - 
53 cb zna idow a ł się m in is te r 
g, ra w Zagranicznych tow. 
I< p 2es7-ew ski; przedstaw icie le 
to \ P^B R  z sekretarzem  KC 
s, v .Nowakiem  na czele, przed- 
b v 'h lCie' e s tronn ic tw  p o litycz ­
n i ,  W ojska Polskiego i  orga- 
n) ! ac ii masowvch.

a koncercie obecny b y ł A m - 
w  "aoor R um uńsk ie j R epub li- 

Ąicłowej — N iculae D inu les-CU. Obec:n i b y li również przed­

staw icie le  K orpusu D yp lom a­
tycznego.

W  im ien iu  K om ite tu  W spół­
pracy K u ltu ra ln e j z Zagranicą 
zabrał głos przewodniczący K o ­
m ite tu , Leon K ruczkow sk i.

W  części koncertow ej w ystą ­
p il i czołow i a rtyśc i polscy o- 
raz baw iący w  S to licy Zespół 
P ieśni i Tańca Zw iązku M ło ­
dzieży Robotniczej R um uńskie j 
R epub lik i Ludow e j, w yróżn iony 
I I  nagrodą na Festiw a lu  M ło ­
dzieżowym  w  B erlin ie .

Na zakończenie koncertu  p u ­
bliczność zgotowała zespołowi 
rum uńsk iem u gorącą owację, 
k tó ra  przerodziła  się w  m an i­
festację na cześć poko ju  i  Cho­
rążego Obozu P oko ju  — .Józefa 
S ta lina , ~ ».

N a  sz lakach  p oko jow e j tw ó rcze j p ra cy  n a ro d u  polskiego

Szybko postępuje budowa wielkiej wykańczalni 
tkanin bawełnianych w Ozorkowie
ie ń  p rz y n o s i n o w e  m e ld u n k i o sukcesach o s ia - swą przyszłą, im ponu jącą m yśln ie  i  skróci(f) K ażdy dzień p rzynos i now e m e ld u n k i o sukcesach os ią ­

ganych przez po lsk ie  masy pracu jące w  re a liza c ji p lanu  
6-le tn iego.

(a) W szybkim  tem pie posu­
w a ją  się robo ty  przy budowie 
w ie lk ie j w ykańcza ln i tkan in  ba­
w ełn ianych w  O zorkow ie, k tó ­
ra rozpocząć ma produkc ję  na 
początku d ru g ie j po łow y 1952 r.

W ha li, w  k tó re j znajdować 
się będą urządzenia tzw. apara­
tu ry  b ia łe j, suchej, robo tn icy  
p rzys tąp ili do zakładania fu n ­
dam entów pod maszyny. M ontaż 
maszyn rozpocznie się w  n a j­
b liższym  czasie. Będą one do­
starczone w ykańcza ln i ozorkow - 
sk ie j przez przem ysł N iem iec­
k ie j R e pu b lik i D em okratycznej.

B rygady tyn ka rsk ie  w ykona ły , 
szybciej n iż p rzew idu je  ha rm o­
nogram  prac, ty n k i wew nętrzne 
w  m agazynie tka n in  gotowych, 
sk łada ln i b ie ln ik u  oraz w  bu ­
dyn ku  apara tu ry . P rzoduje b ry ­
gada M icha ła  Kaniewskiego.

11 dni przepracują 
w b r .  na zaoszczędzonym 

surowcu tkalnie przemysłu 
bawełnianego

(f) Poza w ykonan iem  z nad­
w yżką  p lanów  p rodu kcy jnych  
w  p ierw szym  półroczu b r ,  po l­
sk i przem ysł baw e łn iany osiąg­
ną ł —  w  oparciu  o dośw iad­
czenia radz ieck ie j m etody K o - 
l ab ie ln ikow e j stosowanej przez 
załogi przodu jących zakładów  — 
poważne sukcesy w  dziedzinie 
oszczędnego gospodarowania su­
rowcem. I  tak  od stycznia do 
k w ie tn ia  b r. zaoszczędzono

przez zmniejszenie ilości odpad­
ków  tkack ich  i zastosowanie 
w łaśc iw e j grubości przędzy i 
gęstości tka n in  oko ło 496 tys. 
kg  przędzy. A na liza  \Vykazała, 
że uzyskane oszczędności mogą 
jeszcze wzrosnąć tak, że w  ska­
li • rocznej w szystkie  tka ln ie  
przem ysłu bawełnianego, zgod­
nie z pod ję tym i przez załog i zo­
bow iązan iam i zespołowym i i 
in d yw id u a ln ym i, będą przez 
p raw ie  11 dn i pracować r.a za­
oszczędzonym surowcu.

W  przędzalniach baw e łn ia ­
nych w  ciągu początkow ych 
czterech m iesięcy b r ,  uzyskano 
ponad 590 ton zaoszczędzonego 
surowca. Rozpowszechnienie me 
tody K o ra b ie ln iko w e j na wszy­
stk ie  przędzalnie i zastosowa­
nie  now ych pom ysłów, w yzw ą-, 
ła jących  dalsze u k ry te  rezer­
w y oszczędności surowcowych, 
pozwolą w  br. załogom przędzal­
n i baw e łn ianych przepracować 
9,8 dn ia na zaoszczędzonym m a­
teria le .

Wyłania się 
z sieci rusztowań

nowy most w  Poznaniu
(d) R eprezentacyjny- most 

drogow y im. M arch lew skiego w  
Poznaniu, m ający połączyć le ­
wobrzeżną część m iasta ze 
wschodnim i jego dzie ln icam i, 
w y łan ia  ju ż  z sieci rusztow ań

swą przyszłą, im ponu jącą 
sylw etkę. Tem po prac budow ­
lanych każe przypuszczać, że 
robo tn icy  poznańscy p rzed te r­
m inow o oddadzą do uży tku  no­
wy. w span ia ły  ob iek t soc ja li­
stycznej pracy.

M ost M arch lew skiego będzie 
ozdobą Poznania. Posiadać on 
będzie szeroką jezdn ię i w ygod­
ny chodn ik dla pieszych. Spe­
c ja lne  przęsło żeglugowe, w y ­
konane przez „M ostosta l“ , po­
zw o li na swobodną żeglugę po 
rzece.

Dotychczas ukończono już 
prace betonowe i wodne przy 
potężnych przyczółkach i f i la ­
rach, a na ukończeniu są robo­
ty  ziemne, prowadzone po obu 
brzegach W arty.

W  c h w ili obecnej p row adzi 
się prace przy roz ładow yw an iu  
poszczególnych elem entów  ko n ­
s tru k c ji żelaznej, ja k  rów nież 
m on tu je  się specja lny żuraw  
po rta low y, k tó ry  um o ż liw i w c ią - j 
ganię na znaczną wysokość n a j-  | 
cięższych elem entów o wadze 
do 20 ton.

Ludzie wielkiego planu
(f) S ta low n ia  h u ty  „Częstocho­

w a “  wyposażona została w  piece 
m artenow skie  nowoczesnej kon­
s tru k c ji, zapro jektow ane przez 
inż. W incentego M usia łka . K o n ­
s tru k to r odznaczony został za 
sw ój p ro je k t orderem  „S ztan­
da r P racy“  I  k lasy oraz N agro­
da P aństwow ą XI stopnia.

Inż, M usia łek  pod ją ł rów nież 
p ion ierską próbę zastosowania 
tlenu  p rzy procesie tzw . „św ie ­
żenia s ta li“ . P róba w ypad ła  po­

m yśln ie  i skróc iła  proces spa­
lan ia  węgla o 75 procent. „T ak  
dobre w y n ik i — s tw ie rd z ił inż. 
M usia łek — osiągnąłem dzięki 
stud iow aniu  radzieck ie j l ite ra ­
tu ry  technicznej. Ona to w łaśnie 
dopomogła m i do rozw iązania 
tego zagadnienia.“

Inż. M usia łek już od 25 la t 
p racuje w  hu tn ic tw ie . Rozpo­
czął pracę ja ko  robotfcik kana­
łow y. później wytapiacz. w koń ­
cu m is trz  hu tn iczy i k ie ro w n ik  
jednego z działów . ..M imo. że u - 
kończyłem  g im nazjum  ogólno­
kształcące w  Częstochowie, roz­
począłem prace w hucie iako 
prosty rob o tn ik  — opowiada 
inż. M usia łek. — M ój dziad i o j­
ciec b y li h u tn ik a m i, dlatego i ja- 
też chciałem  zostać hu tn ik iem . 
M im o pracy nic zaniedbyw a­
łem stud iów . T rudno  to by ło  ze 
sobą pogodzić, gdyż w  Polsce 
przedw rześniowei n ikogo nie 
obchodziło, że chce ukończyć 
wyższe studia. Pracowałem  w 
hucie „Z a w ie rc ie “  i dojeżdżałem 
k ilk a  razy w  tygodn iu  do K ra ­
kow a na w yk łady .

M im o w y s iłk ó w  n ic  udało m i 
się przed w o jną  uzyskać dyp lo ­
mu inżyn ie ra . Jakże w  odm ien­
nych w a runkach  uczyłem  się w  
Polsce Ludow ej. W roku  1948 
zdobyłem  stopień inżyn ie ra  na 
W ydzia le  H u tn iczym  A kade­
m ii G órniczej w  K rakow ie . D y ­
rekcja  h u ty  B ankow ej, w  k tó ­
re j pracowałem , szła m i na rę ­
kę, dz ięk i czemu stosunkowo 
szybko doszedłem do celu, do 
którego bezskutecznie zm ierza­
łem  przed w ojną, przez przeszło 
10 la t“ .

W  dniach 14.X — I5 ,X I br. obchodzony będzie w  całym  
kra ju  Miesiąc pogłębienia przyjaźni polsko-radzieckiej
(f) Rozpoczęły się ju ż  p rzygotow an ia  do M iesiąca pogłę­

b ien ia  p rzy ja źn i polsko-radzieck ie j, k tó ry  obchodzony bę­
dzie od 14 p aźd zie rn ika  do 15 listopada b r.

D la skoordynow ania prac 
przygotow aw czych pow ołany 
został K o m ite t W ykonawczy, 
w  sk ład którego poza przed- 
ta w ic ie la m i TPPR —  wchodzą 

rów n ież  przedstaw icie le  PZPR, 
s tro n n ic tw  po litycznych, zw ią ­
zków  zawodowych, Samopo­
mocy Chłopskie j, L ig i Kob ie t,

Z M P  oraz w ie lu  innych  o rga­
n izac ji.

Zadaniem  M iesiąca jes t za­
poznanie ja k  najszerszych rzesz 
społeczeństwa ze znaczeniem 
poko jow e j p o lity k i ZSRR dla 
narodów  św iata, a zwłaszcza 
dla  narodu polskiego z rozw o­
je m  stosunków  pols.ko-radzipc-

k ich  i  z pomocą gospodarczą, 
techniczną i ku ltu ra ln ą , udzie­
loną Polsce przez Zw iązek R a­
dziecki oraz upowszechnienie 
doświadczeń i  m etod pracy ra ­
dzieckiego przem ysłu i  ro ln ic ­
tw a  dla  przyspieszenia prze­
obrażeń zachodzących w  naszej 
O jczyźnie.

Bogaty p rog ram  M iesiąca 
| p rzew idu je  m. in . liczne odczy- 
! ty , pogadanki i  w ieczornice, 
I kierm asze książek, w ys taw y

stale i  ruchom e, w ystępy ze­
społów  artys tycznych  am a­
to rsk ich  i  zawodowych, pokazy 
film ó w  i sztuk radzieckich, po­
kazy m etod pracy stachanow­
ców i ko łchoźn ików  radziec­
k ich  itp .

K on fe renc ja  K o m ite tu  W y - 
i konawczego, k tó ra  odbyła się 
w  osta tn ich dniach w  C e n tra l­
nym  K lu b ie  TPPR w  W arsza- 

! w ie  wykazała, że prace p rzy - 
I gotowawcze do M iesiąca są już  
i poważnie zaawansowane.

C h ło p i w ie lu  g ro m a d  p rz e d te rm in o w o  w p ła c a ją  
p o d a te k  g ru n to w y  i  w k ła d y  na  S F O R

(d l N a tychm iast po doręcze­
n iu  nakazów p ła tn iczych , k tó re  
większość chłopów  ju ż  o trzym a­
ła, ch łop i z w ie lu  grom ad — 
rozum iejąc, że ja k  na jw cześn ie j­
sze w płacenie należności podat­
kow ych  i w k ła d ó w  oszczędno­
ściowych jest ich pa trio tycznym  
obow iązkiem  wobec Państwa 
— w p łaca ją  przedterm inow o ca­
łą należność z ty tu łu  podatku 
gruntow ego i  SFOR na rok  b ie ­
żący.

Jak ju ż  podawaliśm y, chłop i
ze w s i W ilcze -Tu łow sk ie  w  woj. 
warszaw skim  15 bm. u iś c ili ca ł­

kow ic ie  należności, w zyw a jąc 
jednocześnie wszystkie grom a­
dy w ca łym  k ra ju  do p rzed te r­
m inowego uregu low ania podar­
ku  gruntow ego i w k ładów  
oszczędnościowych.

Z różnych stron k ra ju  na p ły ­
w a ją  m e ldunk i o p rzed te rm ino­
wej w p łac ie  podatku g ru n tow e­
go. W  woj. zie lonogórskim  po­
datek g ru n tow y  w  100 procen­
tach u iśc iły  grom ady B ie lice  i 
Zagórze w pow. Strzelce K ra ­
jeńskie  oraz gromada M irk ó w i-  
ce w  pow. Żary.

Również w  w o j. opolsk im  w ie-

zaległość z ty tu łu  podatku g ru n ­
towego do kasy G m inne j Rady 
Narodow ej. Również ob. Ja ku ­
bow sk i w  3 d n i po o trzym an iu  
nakazu w p łac i} całość na leżno­
ści za podatek g ru n to w y  na rok  
1951.

lu  ch łopów  z gm in : Ozimek.
D ąbrów ka Dolna i K u p  uregu­
low a ło  ju ż  należności z ty tu łu  
podatku gruntowego.

M a ło ro lna  ch łopka E lżb ie ta 
Z ie lonkow a z grom ady Groszo- 
w ice  na Opolszczyźnie w  2 d n i 
po o trzym an iu  nakazu w p łac iła

L is ty  c h ło p ó w  do P re zyd e n ta  RP
(f) Do Prezydenta RP tow . ( z dekre tu  o p lanow ym  skupie 

Bolesława B ie ru ta  nadchodzą ] zboża i  zapew nia ją Prezy den - 
codziennie liczne lis ty  od ch ło - j ta, że dołożą starań, aby ia k  
pów. M a ło  i ś redn io ro ln i ch ło - | na jszybcie j i j a k  na jw ięce j zbo- 
p i w y raża ją  pełne zadowolenie I ża odstaw ić Państwu.

Powszechność kontraktacji 
dźw ign ią  w zros tu  hodowli trzody

U chw ala P rezyd ium  Rządu z dnia 
22 s ierpn ia 1951 roku  staw ia zadanie za­
kon tra k tow a n ia  w  okresie od 1 września 
1951 roku  do 1 w rześnia 1952 ro ku  5 m i­
lio n ó w  100 tysięcy sztuk trzody  m ięsno- 
s łon inow ej i  1 m ilio n  700 tys ięcy sztuk 
trzody  bekonowej.

Ogólna liczba 6 m ilio n ó w  800 tysięcy 
sztuk trzody  ch lew nej, k tó re  będą zakon­
traktow ane , przewyższa znacznie rozm iar 
k o n tra k ta c ji,  dokonanej w  m in io n ym  ro ­
ku.

Powszechna ko n tra k ta c ja  na ro k  gospo­
darczy 1951 —■ 1952 ma w ięc podnieść stan 
pogłow ia trzody  ch lew nej i  zapewnić re­
gularność i  w zrost ilośc i mięsa, k tó re  bę­
dzie dostarczane na rynek.

K o n tra k ta c ja  trzody  ch lew nej, ja k  w y ­
kazu je  doświadczenie ub ieg łych la t, jest 
skutecznym  narzędziem  dla podnoszenia 
p ro d u k c ji trzody. I  ta k  — w  la tach 1949, 
1950 i  1951 zostało zaw artych i  z rea lizow a­
nych 11.600.000 kon tra k tów .

Wieś nasza dobrze poznała dobrodz ie j­
stwa i  a trakcy jność k o n tra k ta c ji trzody 
ch lew nej, k tó ra  p rzyczyn iła  się do w zro ­
stu dobrobytu  na wsi.

Idzie  o to, aby w  bieżącym roku  akcję 
k o n tra k ta c ji ja k  najszerzej rozw inąć, abv 
stała się ona powszechna, aby wciągnąć do 
k o n tra k ta c ji każde gospodarstwo, każdego 
hodowcę — bez względu na w ie lkość po­
siadanych przez n ich gospodarstw, w ie l­
kość hodow li, lu b  ilość sztuk zgłoszonych 
ju ż  do k o n tra k ta c ji.

Idzie  o to, aby w  pe łn i i najszerzej w y ­
korzystać bazę p ro d u k c ji trzody ch lew nej 
w  naszym k ra ju .

Na mocy uchw a ły  P rezyd ium  Rządu 
zm ienione zostały — zgodnie z życzeniam i 
hodowców — w a ru n k i zaw ierania kon­
tra k tu . P rzew idu je  się bow iem  zaw ieranie 
um ów  nie ■— ja k  dotąd — na jednorazową 
dostawę trzody, a zaw ieranie um ów  na 
okres 3 miesięcy. T ak więc np. we w rze­
śn iu  br. k o n tra k tu je  się sztuk i, k tó re  będą 
dostarczone w  styczniu, lu ty m  i  m arcu 
przyszłego roku, w październ iku  — na lu ty , 
marzec, kw iec ień  itd . Jest to w ięc system 
znacznie w ygodn ie jszy d la  chłopa i  za­
pew n ia jący bardzie j p lanow e dostawy 
t r z o d y . .

W  osta tn ich tygodn iach w ys tępu ją  ' na 
naszym ry n k u  prze jściowe trudn ośc i w  za­
opatrzen iu ludności w  mięso, związane ze 
sezonowym spadkiem  podaży żywca. 
W  zw iązku z tym  spotykane są liczne fa k ­
ty  pokątnego hand lu  mięsem i n ie lega lne­
go uboju. P oką tn i hand larze i  am atorzy 
nielegalnego ubo ju , żeru jąc na p rze jśc io­
w ych trudnościach, u tru d n ia ją  poprawę 
zaopatrzenia w  mięso ludności m iast — 
us iłu jąc  dezorganizować ryn e k  m ięsny. 
P o ta jem ny ubój i poką tny  handel mięsem 
k ry ją  w  sobie ponadto groźby zachorowań 
i zatruć konsum entów.

Trzeba w ydać bezwzględną w a lkę  n ie ­
legalnem u ub o jow i i  pokątnem u hand low i 
mięsem. N ie w o lno nigdzie to le row ać fa k ­
tów  speku lac ji trzodą i nielegalnego sku­
pu. Do zakupu dla  celów ub o ju  upow aż­
n iony jest ty lk o  i  w yłącznie państw ow y 
i  spółdzielczy apara t skupu.

Trzeba rów nież tęp ić  tak ie  fa k ty , gdy 
pod pozorem ubo ju  na „w łasne “  potrzeby, 
k ry je  się ubój, przeznaczony na nielegalną 
sprzedaż. W szystkie bow iem  tak ie  prze - 
stępstwa godzą w  sprawę popraw y zao­
patrzenia w  mięso. Surowe k a ry  spotykać 
będą każdą fo rm ę  speku lac ji, n ie lega lne­
go ubo ju  i  n ielegalnego spekulacyjnego 
hand lu mięsem.

Zwalczając w szelk ie p róby spekulacji, 
u a k ty w n ia ją c  pracę aparatu skupu dla 
potrzeb bieżących, m usim y równocześnie 
z szerok im ' rozmachem przeprowadzać ak ­
cję powszechnej k o n tra k ta c ji.

Uchw ała P rezyd ium  Rządu daje chlo - 
pom, k o n tra k tu ją c y m  trzodę chlewną, sze­
reg u!g i korzyści.

I  tak  — hodowcy m ają  zagwarantow any 
zbyt zakon traktow ane j trzody po stałe j, 
op łacalnej cenie — o 5 procent wyższej 
od ceny, płaconej p rzy odstaw ie sztuk n ie- 
kon traktow anych .

Podobnie ja k  w  tegorocznej akc ji sku­
pu zboża — stosowane będą i w  przyszło­
ści d la  chłopów, kon tra k tu ją cych  trzodę 
chlewną — tak ie  same u lg i.

K o n tra k tu ją c y  trzodę chlewną ko rzy  - 
sta ją  nada l z dotychczasowych u lg  w  po­
da tku  g run tow ym , oraz m a ją  możność

o trzym an ia  specjalnego p rzydz ia łu  węgla 
przy  dostawie trzody.

Producenci trzody  ch lew nej mogą także 
otrzym ać bezprocentowy k re d y t na zakup 
p ros ią t i pasz oraz m a ją  zapewnioną po­
moc w e te ryn a ry jn ą  d la  swoje j trzody.

Uchw ała P rezyd ium  Rządu znosi także 
dla  kon tra k tu ją cych  oraz dla hodowców 
zare jestrowanych m acior i  uznanych k n u ­
rów  obow iązek ubezpieczenia trzody, k tó ­
rą  odtąd można ubezpieczać dobrow oln ie .

Tak w ięc ch łop i m a ją  zapewnione wszel­
k ie  dogodne w a ru n k i rozw o ju  hodow li 
trzody ch lew nej i  poważne, płynące z n ie j, 
korzyści.

, Trzeba w szystkie  te m ożliwości m aksy­
m alnie w ykorzystać.

Zadanie doprowadzenia treści U chw a ły  
P rezyd ium  Rządu do w iadom ości każdego 
chłopa, zapew nienia powszechności kon ­
tra k ta c ji — spoczywa nie ty lk o  na aparacie 
k o n tra k ta c ji skupu — k ie row n ikach  grup 
hodowców, zaw iera jących urnow y i g m in ­
nych spółdzie ln iach „Samopomoc Chłop - 
ska“ . P raw id łow e  w ykonan ie  uchw a ły  
rządowej m usi stać się żyw otnym , waż­
nym  zagadnieniem  dla całego a k tyw u  spo­
łeczno - politycznego na wsi.

Od organ izacji i  in s ta nc ji pa rty jnych , 
dzia ła jących na wsi, zależy nadanie akc ji 
k o n tra k ta cy jn e j w łaściwego k ie run ku . One 
to muszą dopilnować, by w a ru n k i kon­
tra k ta c ji,  by korzyści ja k ie  o trzym u je  
chłop k o n tra k tu ją c y  trzodę — b y ły  znane 
każdemu gospodarzowi. One to muszą do­
pilnować, by akcja  kon tra k ta cy jn a  do -  
ta rła  do każdej chaty na wsi, by w ciąg­
nąć do n ie j każde gospodarstwo. By apa­
ra t k o n tra k tu ją c y  dz ia ła ł spraw nie i zgod­
nie zu c h w a łą  Rządu i in s tru kc ja m i.

Zadaniem  tegorocznej a k c ji k o n tra k ta ­
cy jne j jest — w ykorzystać w  pe łn i każdą 
bazę p rodukcy jną  trzody  chlewnej. O tym  
zadaniu, k tó re  jest żelazną zasadą w akc ji 
k o n tra k ta c ji — pow in ien pam iętać każdy 
w ie js k i ak tyw is ta  p a rty jn y , każdy k ie ro w ­
n ik  g rupy hodowców. S praw ny bowiem  
przebieg a k c ji ko n tra k ta c y jn e j — to 
sprawne zaopatrzenie ludności m iast w  
mięso i p rze tw o ry  mięsne, to w k ła d  wsi 
w  rea lizac ję  p lanu 6-letniego.

Święto Ludowej Rumuni/

Sekretarz generalny Rum uńsk ie j P a r t i i  Robotniczej 
towarzysz Gheorgh iu-De j

Depesze z o k a z j i  Święta  
Narodowego R u m u n i i

Jego Ekscelencja
Pan P rof. D r K O N S T A N T IN  I  A R H O N  
Przewodniczący P rezyd ium  
W ie lk iego  Zgrom adzenia Narodowego 
R um uńsk ie j R e p u b lik i Ludow e j

B u k a r e s z t
W  siódmą rocznicę oswobodzenia R u m u n ii przez bohaterską 

A rm ię  Radziecką spod ja rzm a h itle row sk iego  przesyłam  b ra tn ie ­
m u na rodow i rum uńsk iem u i  Panu. Panie Przewodniczący, se-- 
deczne pozdrow ienia od narodu polskiego i ode m nie osobiście.

D z ięk i h is torycznem u zw ycięstw u A rm ii R adzieckie j, naród ru ­
m uńsk i uzyskał możność w stąp ien ia  na drogę budow y w o lne j, 
szczęśliwej, socja listycznej przyszłości.

Naród po lsk i z podziwem  i uznaniem  śledzi rozw ó j R u m un ii 
we w szystk ich  dziedzinach i w  uroczystym  oraz radosnym  d n iu  
Św ięta Narodowego śle na rodow i rum uńsk iem u serdeczne życze­
n ia  dalszych osiągnięć w  budo w n ic tw ie  gospodarczym i k u ltu ra l­
nym  oraz w  walce o pokój, prowadzonej przez se tk i m ilion ów  lu ­
dzi dobre j w o li na- ca łym  św iecie pod przewodem Z w iązku  Ra­
dzieckiego i  pierwszego Chorążego P oko ju  —  W ie lk iego  S ta lina ,

Jego Ekscelencja 
Pan D r PETRU G R O ZA  
Przewodniczący Rady M in is tró w  
R um uńsk ie j R e p u b lik i Ludow e j

BO LESŁA W  B IE R U T

B u k a r e s z t
Z o ka z ji s iódm ej roczn icy w yzw o len ia  R u m un ii przez bohater­

ską A rm ię  Radziecką proszę p rzy jąć  Panie Prem ierze dla Rządu 
R um uńskie j R e pu b lik i Ludo w e j i Pana osobiście na jserdeczn ie j­
sze gra tu lac je , k tó re  składam  w  im ien iu  Rządu Rzeczypospolitej 
P o lsk ie j i swo im  w łasnym .

S tale pogłębiająca się współpraca naszych narodów , kroczą­
cych zdecydowanie ku  socja lizm ow i, przyczyn ia  się do um ocnie­
n ia  św iatowego obozu pokoju, w  k tó ry m  pod przew odnictw em  
Z w iązku  Radzieckiego i  W ie lk iego  S ta lina  zespalają się w szystkie 
lu d y  m iłu ją ce  pokó j, walczące przeciw  im p eria lis to m , k tó rzy  
pragną rozpętać nową pożogą wojenną.

JOZEF C Y R A N K IE W IC Z
*

M in . S tan is ław  Skrzeszewski 
wystosował depesze do m in is tra  
S praw  Zagranicznych R u m un ii

A n n y  Pauker. CRZZ przesła ła 
depeszę do G eneralnej K on fe ­
de rac ji P racy w  R um un ii.

Walki w Korei
(f) P E K IN  (PAP). —  W  kom u­

n ikac ie  ogłoszonym 22 s ierpn ia 
w  Phenjan ie dowództwo naczel­
ne K oreańsk ie j A rm ii Ludow e j 
donosi, że oddz ia ły  a rm ii lu do ­

w ej i  ochotn icy chińscy odpie­
ra ją  pom yśln ie  na w szystk ich  
fron tach  a ta k i n ieprzy jac ie la , 
zadając m u znaczne s tra ty  W 
ludziach i  sprzęcie.

Nowe pogwałcenie slrefy neutralnej 
Kaesongu przez Amerykanów

(f) P E K IN  (PAP). Agencja 
N ow ych Chin donosi, że w  dn iu  
22 s ie rpn ia sam olot am erykań­
sk i p rze lecia ł nad neu tra lną  
stre fą  Kaesongu i  zbom bardo­
w a ł oraz ostrzela ł z b ro n i po­
k ładow e j m iejscowości położone 
w  te j s trefie. Obecnie badane są 
szczegóły tego nowego pogw ał­
cenia s tre fy  neu tra lne j przez a- 
m erykańsk ie  s iły  zbrojne.

(f) P E K IN  (PAP). — K ores­
pondenci dz ienn ików  ch ińsk ich  
donoszą z Kaesongu, że osta t­
n ie  posiedzenie podkom is ji 
p rzedstaw ic ie li obu stron walczą 
cych w  K o re i n ie  przyn ios ło  
żadnych postępów w  ro ko w a ­
niach.

Panuje powszechne przekona­
nie. że zakro jona na szeroką 
skaię ofensywa am erykańska w 
pobliżu s tre fy  ne u tra ln e j K ae­
songu i w  re jon ie  Y angku zo­
stała podjęta celowo, aby prze­

szkodzie rokow aniom , p rzed łu­
żyć ich trw a n ie  i  w yw o łać  nowe 
napięcie.

Korespondent dz ienn ika
„K w a n g m in g “  w skazuje na je ­
dna z osta tn ich au dyc ji rozg ło­
śni to k ijs k ie j,  w  k tó re j kom en­
ta to r p rzyznaw ał o tw arcie , że 
ofensywa am erykańska została 
rozpoczęta w  celu w yw arc ia  na­
cisku na stronę ko reańsko -ch iń - 
ską. A m eryka n ie  chcą- w  ten  
sposób przeforsować swe n ie ­
dorzeczne żądanie usta len ia l i ­
n ii dem arkacy jne j i u tw orzen ia  
s tre fy  zdem ilita ryzow ane j da le­
ko na północ od 38 rów no leż­
nika.

„C a ły  św ia t — pisze w  zakoń­
czeniu korespondent dz ienn ika  
„K w a n g m in g “  — zdaje sobie ja ­
sno sprawę, że 'jedyn ie  im p e ria ­
liści am erykańscy ponoszą od­
powiedzialność za impas w  ro ­
kow aniach roze jm ow ych w  K a­
esongu.“

Pod osłoną rokowań USA 
przygotowują nową ofensywę

(f) P R A G A  (PAP). — W  de­
peszy z D e lh i pt. „S tany Z jedno­
czone przygo tow u ją  nową ofen­
sywę w  K o re i“  agencja T e le - 
press donosi:

— W edług in fo rm a c ji z kó ł 
zbliżonych do ambasady am ery­
kańsk ie j w  D e lh i am erykańskie  
m in is te rs tw o  w o jny  w yda ło  ge­
ne ra łow i R idgw ay ‘ow i po ta jem ­
ny rozkaz w yko rzystan ia  okre­
su rokow ań o rozejm  toczących 
się w  Kaesongu dla przygotow a­
nia  nowej w ie lk ie j o fensywy w 
K ore i. Gen. R idgw ay o trzym a! 
in s tru kc je , by w  zw iązku z ty ­
m i przygotow aniam i ja k  n a jd łu ­
żej, n a jle p ie j na przeciąg szere­
gu tygodn i przeciągnąć roko w a­
n ia  w  Kaesongu. Okres ten ma

być w yko rzystany do masowego 
bom bardow ania i os trze liw an ia  
m iast i osiedli Północnej K o re i, 
do skoncentrowania w o jsk oraz 
do przerzucenia z zaplecza na 
fro n t sprzętu i bron i. W ceiu 
zorganizowania o fensyw nych 
działań R idgw ay m ia ł przerzu­
cić z T ok io  do K ore i k ilk a  je d ­
nostek p iechoty uzupe łn ionvch 
japońsk im i żo łn ie rzam i i pod­
o fice ram i z tzw  rezerwowego 
korpusu po licy jnego A m eryka n  
skie m in is te rs tw o  w o jny  zw ró­
c iło  uwagę R idgw ay'ow i. że 
przygotow ania te pow inny być 
dokonane w  ten sposób, by n ie  
dow iedzie li się o nich dow ódcy 
w o jsk  sojuszn ików  USA w  K o­
re i i  przedstaw icie le  ONZ,
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Prezydent RP przyjął 
przewodniczącego polskiej delegacji 

na konferencję w San Francisco
f f)  W  d n iu  22 bm. P rezydent i Francisco, w ice m in is tra  Spraw  

R P  B o les ław  B ie ru t p rz y ją ł 1 Zagranicznych — Stefana W ie r- 
przewodniczącego po lsk ie j de le- | błowskiego. 
ga c ji na kon ferencję  w  San

Czechosłowacja weźmie odział 
w konferencji w San Francisco

(a) P R A G A  (PAP). — M in i­
s ters tw o spraw zagranicznych 
Czechosłowacji przekazało am ­
basadzie USA w  Pradze notę, 
w  k tó re j rząd czechosłowacki 
po tw ie rdza  o trzym an ie  p ro je k ­
tu  tra k ta tu  pokojowego z Japo­
n ią  przesłanego przez rządy S ta ­
nów  Zjednoczonych i  W ie lk ie j 
B ry ta n ii oraz zaproszenie rzą ­

du USA na kon ferencję  w  San 
Francisco w  spraw ie tra k ta tu  
pokojowego z Japonią.

W dalszym  ciągu nota s tw ie r­
dza, że rząd Czechosłowacji 
p rzy jm u je  zaproszenie rządu 
USA na kon ferencję  w  San 
Francisco wyznaczoną na 4 
w rześnia br. i  w yde legu je  na tę 
kon ferenc ję  swych p rzedstaw i­
cie li.

Nowa zbrodnia greckich faszystów
Sąd ateński skazał na śmierć 4 młodych 

patriotów
ff)  S O F IA  (PAP). Przed t r y ­

buna łem  w o jskow ym  w  A tenach 
od b y ł się ponow ny proces 16 
m łodych  p a trio tó w  greckich. 
J a k  w iadom o, zosta li oni w  
sw oim  czasie skazani na karę 
śm ierc i. W  w y n ik u  nacisku 
św ia tow e j o p in ii pub liczne j sąd 
zm uszony b y ł uchy lić  w y ro k  i 
w z n o w ił p rzeciw ko n im  postę­
pow anie  karne.

Przew ód jeszcze raz w ykaza ł 
bezpodstawność oskarżenia. O - 
skarżony Avgerinos ośw iadczył 
w  czasie rozpraw y, że ta jna  po­
l ic ja  próbow ała zwerbować go, 
ob iecu jąc m u zachowanie życia, 
je ś li złoży zeznania obciążające 
pozostałych oskarżonych.

O skarżony Benas opow iedzia ł 
o w a łkach  z faszystam i, w  k tó ­
ry c h  uczestniczył. W idocznie za

to  —  p o d k re ś lił on —  zm asakro­
wano go w  obozie koncen tra ­
cy jn y m  na wyspie M akronisos.

K a rra s  przeds taw ił szereg 
przekonujących dowodów, że 
on ja k  i  pozostali oskarżeni są 
prześladowani w y łączn ie  za ich 
przekonania po lityczne.

P ro k u ra to r tw ie rd z ił, że 16 o- 
skarżonych p a trio tó w  greckich 
to „n iebezpieczni kom un iśc i“ , 
gdyż w y s ła li on i depeszę po w i­
ta lną  Z lo to w i M łodych  B o jo w ­
n ik ó w  o Pokój.

T ry b u n a ł w o jskow y  skazał 4 
m łodych p a trio tó w  —  Karrasa, 
Avgerinosa, Paspalianisa i T s im - 
buk id isa  na karę  śm ierci. In ­
nych 10 oskarżonych skazano 
na k a ry  w ięzien ia  od 12 do 20 
la t.

Jeńcy francuscy w Vietnamie 
potępiała „brudną wojnę4. i i

f f)  P E K IN  (PAP). Jak donosi 
V ie tnam ska  Agencja In fo rm a ­
cy jn a , 400 francusk ich  jeńców  
w o jen nych  zna jdu jących się w 
obozie je n ieck im  w  re jon ie  de l­
ty  Rzeki Czerwonej w  Y ie tn a - 
r r ie  P ółnocnym  skierow ało do 
prezydenta Ho S z i-m ina  i  rzą­
du V ie tnam sk ie j R e p u b lik i De­
m okra tyczne j te legram , w y ra ­
ża jący podziękowanie za opiekę 
ze s trony  V ie tnam skie j A rm ii 
Lu do w e j i  na rodu v ie tnam sk ie -
go

W  liś c ie  sw ym  je ńcy  W ojenni 
podkreś la ją , że podczas pobytu 
na ziem iach w yzw olonych przez 
Y ie tnam ską A rm ię  D em okra­

tyczną p rzekona li się, że w a lka  
narodu yie tnam skiego o nieza­
w isłość i  dem okrację  jes t spra­
w ie d liw a  i  ś lubu ją , że n igdy  
w ięcej n ie  będą służyć w  a r­
m iach im peria lis tycznych . A u ­
to rzy  lis tu  p rzyrzeka ją  uczest­
niczyć w  walce o wolność i  n ie ­
zależność narodów  i w  walce o 
trw a ły  pokój na ca łym  świecie.

Telegram  podpisany jes t przez 
francusk ich  jeńców  w ojennych , 
k tó rzy  dosta li się do n ie w o li w 
okresie o fensyw y V ie tnam skie j 
A rm ii D em okratycznej na fro n ­
cie N in  B in  i  Fu L i  w  V ie tn a - 
m ie P ółnocnym  w  ro ku  ub ieg­
łym .

Sukces wyborczy 
Włoskiej Konfederacji Pracy

f f)  R Z Y M  (PAP). W  fab ryce zawodowe m im o u s ilne j kam pa-
ćem entu V ibo  Va len tía  w  K a la - 
b r i i  odby ły  się w yb o ry  do rady 
zak ładow e j, w  k tó rych  odnio-

n i i  propagandowej uzyska ły  za­
ledw ie  3 procent głosów. 97 p ro ­
cent głosów padło na kandyda-

sła zdecydowane zw ycięstw o j tó,v w ysun ię tych  przez K onfe- 
W łoska Powszechna K on fede ra­
c ja  Pracy. Rozłam owe zw iązk i c*erac-'1'  ^>racy‘

Protesty ludności Włoch przeciw 
inspekcji marszałka Montgomery

(a) R Z Y M  (PAP). M arszałek 
b ry ty js k i M ontgom ery, k tó ry  
obok am erykańskich generałów  
i  ad m ira łów  pe łn i rów nież 
fu n k c je  inspektora z ram ien ia  
dowództwa s ił „a t la n ty c k ic h “ , 
b a w ił ostatn io dwa dn i w  Nea­
po lu , po czym udał się na in ­
spekcję w łosk ich  oddzia łów  po­
granicznych. M ontgom ery ma 
w z iąć  udzia ł w  m anew rach w ło ­
sk ich  w o jsk  lądow ych i lo tn i­
c tw a , k tó re  odbędą się w  n a j­

b liższych dn iach w  pob liżu  De- 
luno.

Te podróże obcego generała 
po Włoszech w  poszukiw an iu 
mięsa arm atn iego — pisze 
dz ienn ik  „U n ita “  — w yw o ła ły  
oburzenie ludności. M u ry  do­
m ów  Deluno p o k ry te  są n a p i­
sami na rzecz poko ju  i  suwe­
renności narodow ej. W  Udine 
odby ły  się m an ifestac je  p ro te ­
stacyjne. W  w ie lu  fab rykach  
robo tn icy  p rze rw a li na pewien 
czas pracę.

M aryn arz  polski 
o pobycie w  porcie irańskim

H e n r y k  Z a le w s k i, zastępca k a -  « 
p ita n a  s ta tk u  p o ls k ie j m a r y n a r k i  i 
h a n d lo w e j SS „ T o b r u k “ , k tó r y  po  
k i lk u m ie s ię c z n y m  re js ie  p o w ró ­
c i ł  n ie d a w n o  do  k r a ju ,  p o d z ie li ł  I 
s ię  z p rz e d s ta w ic ie le m  naszego 
p is m a  w ra ż e n ia m i z p o b y tu  w  
Ira n ie .

S tatek nasz zna jdow a ł się od 
po ło w y m aja  do po łow y czerw ­
ca w  porcie K he rram sh ah r w 
Ira n ie , k ilkanaśc ie  k ilo m e tró w  
na północny zachód od A bada- 
nu. M ie liśm y  możność zapo - 
znać się trochę z życiem  ro b o t­
n ik ó w  perskich.

W idz ie liśm y dzie ln ice ro b o tn i­
cze w  K he rram sh ah r i A bada- 
n ie. R obotn icy m ieszkają w  g l i­
n ianych  budach o pow ierzch -  
n i k ilk u  m e trów  kw a dra tow ych , 
na k tó rych  gnieżdżą się całe, 
liczne rodziny. W iększość męż­
czyzn śpi w  nocy po prostu  na 
u licach , aby kob ie ty  i  dzieci, 
k tó re  pozostają w  domu, m ia ły  
gdzie się ulokować.

N ie  m ie liśm y możności zoba­
czenia w a ru n kó w  pracy ro b o t­
n ik ó w  przem ysłow ych, ale za 
to  w idz ie liśm y, w  ja k  po tw or - 
nych w a runkach  p racu ją  rob o t­
n ic y  po rtow i. N ie  ma w  ogóle 
m m w  n ia k ie iś  m echanizacjim ow y o ja k ie jś  mechanizacj 
p rac p rze ładunkow ych w  t a ­
k im  porcie, ja k  K herram shahr. 
W szystko odbywa się przy  po - 
m ocy m ięśni rob o tn ików , pra - 
cu jących z dw ugodzinną prze r­
w ą  w  południe, od św itu  do 
późnej nocy, przy po tw ornych  
upałach, dochodzących n ie jed  - 
n o k ro tn ie  do 50 stopni i w ięce j 
W ynagrodzenie robo tn ika  por - 
towego w ynosi w  prze liczeniu— 
k ilk a  z ło tych dziennie.

P ożyw ienie irańskiego robot - 
n ik a  portowego, to parę kostek 
cukru , garść bobu i placek jęcz- 
rm enny. na cały dzień, wszyst­
ko  popijane wodą z rzeki.

W  okresie, w  k tó ry m  zna jdo­
w a liśm y  się w  Iran ie , m ogliśm y 
dzień w  dzień zaobserwować

ja k  cała dosłownie ludność ży ­
ła  w a lką  przeciw  obcym  g ra ­
bieżcom tego k ra ju , o nacjona­
lizac ję  irańskiego przem ysłu 
naftowego.

M ie liśm y  możność obserwo -  
wać jedną z licznych potężnych 
m an ifes tac ji, ja k a  odbyła  się 
w  Abadanie. W zięła w  n ie j 
udz ia ł cała chyba ludność te - 
go m iasta, znanego ze swoje j 
o lb rzym ie j ra f in e r ii,  należącej 
przed nacjona lizac ją  do A n g lo - 
Irańsk iego T ow arzystw a N a f­
towego.

T ransparen ty  g łos iły : „Ż ąda ­
m y, aby irańska  na fta  by ła  
naszą n a ftą “ . M og liśm y — na­
w e t p rzy  naszej m ałe j znajom o­
ści ję zyka  perskiego —  rozróż­
n iać liczne wznoszone przez 
t łu m  o k rz y k i przeciw  ang ie l- 
sk 'm  i am erykańsk im  im p e r ia li­
stycznym  ciem iężycielom .

W ie lok ro tn ie  w  ciągu na ­
szego pobytu  ludność bra ła  
nas za A n g lik ó w  łu b  A m e - 
ryka n ó w  i  w znosiła w rog ie  
ok rzyk i. Gdy jednak d o w ie ­
działa się, że jesteśm y m ary  - 
narzarh i P o lsk i Ludow e j, sto­
sunek je j do nas zm ien ia ł się 
całkow icie . B y liśm y  wszędzie 
bardzo serdecznie w ita n i, a 
n ie jednokro tn ie  zb iera ł się w o­
kó ł nas na u lic y  spory tłum , 
dający w yraz  sw o je j sym pa tii

Gdy opuszczaliśmy K he rram s­
hahr, żegnały nas w ie lk ie  
tłu m y . W idzie liśm y, oddala jąc 
sie od portu, ja k  machano do 
nas rękom a tak długo, aż nad­
brzeże zginęło nam  z oczu.

Na przyk ładz ie  ira n u  oso - 
biście m ie liśm y możność się 
przekonać, ja k  po tw orn y  jest 
w yzysk im p e ria lis tó w  w  stosun­
ku do narodów  zależnych i ja k  
silna jest wo la tych narodów  
w y rw a n ia  sie spod w p ływ ó w  
im peria lizm u , ja k  masowa i po­
tężna jes t ich  w a lka  o wolność.

(brJ

Ludność Phenjanu domaga się ukarania
organizatorów i wykonawców barbarzyńskich

nalotów na stolicę Korei
( f)  M O S K W A  (P A P ). —  A g e n c ja  T A S S  donos i z P h e n ja n u : 

L o tn ic tw o  a m e ry k a ń s k ie  w  d a ls z y m  c ią g u  w  b a rb a rz y ń s k i 
sposób b o m b a rd u je  P h e n ja n . C o d z ie n n ie  p o ja w ia ją  s ię  nad  
m ia s te m  s a m o lo ty  n ie p rz y ja c ie ls k ie , k tó re  b o m b a rd u ją  
i  o s trz e liw u ją  z b ro n i p o k ła d o w e j ca łe  d z ie ln ice . W  o s ta tn ic h  
trz e c h  d n ia c h  na P k e n ja n  z rzuco no  po na d  600 bo m b . C o­
d z ie n n ie  po n a lo ta c h  p rzez  d łuższy  ok re s  czasu w y b u c h a ją  
b o m b y  o s p ó ź n io n y m  zap ło n ie .

Zastępca przewodniczącego 
K o m ite tu  Ludowego w  P hen ja- 
rue — Pak G on-s ik  ośw iadczy! 
— że lo tn ic tw o  am erykańskie  
lo k o n u je  szczególnie bestia l­
skich na lo tów  na m iasto po roz­
poczęciu rokow ań  w  Kaesongu. 
Podczas gdy w  okresie od 1 
czerwca do 10 lipca, t j .  do dnia 
rozpoczęcia rokow ań w  Kaeson­
gu, lo tn ic tw o  n iep rzy jac ie lsk ie  
dokonało ponad 80 na lo tów  na 
Phenjan, to po rozpoczęciu roz­
m ów  w  spraw ie roze jm u, w  o- 
kres ie  od 11 lipca  do 20 s ie rp ­
n ia  dokonano na m iasto około 
250 na lo tów . W  osta tn im  m ie­
siącu zrzucono na Phen jan po­
nad 4 tysiące ciężkich bomb, nie 
licząc bom b mniejszego k a lib ru .

Celem tych  barba rzyńsk ich  
na lo tów  n ie  ty lk o  na Phenjan, 
lecz i  na inne m iasta w  Kor,ci 
północnej jes t m ordow anie lu d ­
ności c y w iln e j i  niszczenie do­
m ów  m ieszkalnych.

Świadczą o ty m  do b itn ie  n a lo ­
ty  na Phenjan.

A ta k  sam olotów am erykań­
sk ich  na Phen jan 14 s ierpn ia, 
na jw iększy  od początku w o jn y , 
dokonany został w  jasny  słone­
czny dzień. S am olo ty n ie p rzy ­
jac ie lsk ie  ostrze la ły  na jgęście j 
za ludnione dzie ln ice m iasta. A -  
m erykańsk ie  „la ta ją ce  tw ie rdze “ 
z rzuc iły  ca ły  sw ój ładunek bomb 
na cen tra lną dzie ln icę P hen ja ­
nu, gdzie m ieszka na jw iększa 
ilość lu d z i i  gdzie skup ia się ży­
cie hand low e sto licy. W  rezu l­
tacie  tego barbarzyńskiego bom ­

bardow an ia  cale dzie ln ice m ia ­
sta zrównane zostały z ziemią, 
tam  gdzie n iedaw no sta ły  do­
m y obecnie p ię trzą  się kupy  
gruzów.

Chociaż w  P hen jan ie  n ie  ma 
żadnych ob iektów  w o jskow ych  
od rozpoczęcia rokow ań w  K a ­
esongu do 20 s ie rpn ia lo tn ic tw o  
am erykańskie  zburzy ło  ponad 5 
tysięcy dom ów m ieszkalnych. 
Podczas tych na lo tów  zginęło 
ponad 4 tysiące osób, zaś ponad 
2.500 osób zostało rannych.

W szystko to  św iadczy —  po­
w iedz ia ł Pak G on -s ik  — o tym , 
że in te rw e n c i am erykańscy 
bom bardu jąc m iasta ko reań ­
skie, a szczególnie Phenjan, dą­
żą do. s te rro ryzow an ia  ludności 
c y w iln e j celem u ja rzm ien ia  na­
rodu  koreańskiego. D okonując 
n a lo tó w  na Phen jan i  m ordu jąc 
kob ie ty , dzieci i  s tarców  najeź­
dźcy am erykańscy s ta ra ją  się 
usp ra w ie d liw ić  swą zbrodniczą 
działa lność tw ie rdzen iem , ja k o ­
by  w  m ieście zna jdow a ły  się o- 
b ie k ty  wo jskow e. I  ta k  rad io  
to k ijs k ie , k tó re  ja k  w iadom o 
zna jdu je  się pod k o n tro lą  R id - 
gw ay‘a, nada ło oświadczenie 
„sztabu w o jsk  O N Z “  s tw ie rdza­
jące, że sam oloty O NZ w  nocy 
na 2 s ie rpn ia z rzuc iły  500 bom b 
na m agazyny w o jskow e Phen­
janu . Oświadczenie to  jes t na 
w skroś k ła m liw e , gdyż po p ie r­
wsze — w  P hen jan ie  n ie  ma 
żadnych ob iektów  w o jskow ych, 
po d rug ie  —  w  w y n ik u  bandy­

ckiego na lo tu  sam olotów ame­
rykańsk ich , k tó re  bom bardow a­
ły  m iasto z dużej wysokości, po­
nad 150 osób c y w iln ych  zginęło 
łu b  odniosło rany. Podczas tego 
na lo tu  180 dom ów zostało z n i­
szczonych.

Ludność Phen janu jest głębo­
ko oburzona barbarzyństw em  
am erykańskich  p ira tó w  pow ie ­
trznych  i  domaga się ukaran ia  
zarówno o rgan iza torów  ja k  i 
w ykonaw ców  tych  po tw ornych 
zbrodni.

A m e ry k a ń s c y  w a n d a le  niszczą bezcenne 
z a b y tk i  h is to ry c z n e  K o re i

(f) P E K IN  (PAP). —  Kores­
pondent agencji N ow ych Chin 
donosi z K ore i, że lo tn ic tw o  a- 
m erykańsk ie  zniszczyło bezcen­
ną pam ią tkę  h is to ryczną na ro ­
du koreańskiego — św ią tyn ię  
zbudowaną 1870 la t  temu.

W  ciągu osta tn ich d p i samolo­

ty  am erykańskie  n ie je d n o k ro t­
n ie  bom bardow ały tę św ią tyn ię  
i  dw ie  inne starożytne św ią ty ­
n ie  zna jdujące się na górze 
Kym gąn. Góra ta jest położona 
n iedaleko m iasta Kosoń na 
w schodnim  wybrzeżu K ore i.

M o n o p o le  U S A  chcą zagarnąć 
k o p a ln ie  w o lfra m u  i m anganu po łożone  

na pó łn o c  od  38 ró w n o le ż n ik a
(f) P E K IN  (PAP). O m aw ia jąc 

uparte  żądanie A m erykanów , 
by lin ia  dem arkacyjna przesu­
n ię ta  została daleko na północ 
od 38 rów no leżn ika , agencja 
N ow ych C h in  podkreśla, że 
jednym  z powodów tego żąda­
nia  jes t chęć zagarnięcia przez 
monopole am erykańskie  kopa lń  
w o lfra m u  i  m anganu zna jdu­
jących się w  K o re i nółnocnej.

A gencja  N ow ych C h in  p rz y ­
pom ina w  zw iązku z tym  n ie ­
daw ny pobyt w  T ok io  i  w  K o ­
re i przedstaw ic ie la  m onopoli a- 
m erykańsk ich . D onalda K in gs ­
le y ‘a.

W  T ok io  K in gs ley  odby ł roz­
m owę z gen. R idgw ay'em  i  
p rzedstaw ił m u in s tru kc je  o trzy  
manę od dy re k to ra  am erykań­
skiego urzędu m ob iliza c ji go­
spodarczej, Charlesa W ilsona. 
W ilson po lec ił K in g s łe y ‘ow i zba 
danie m ożliw ości eksp loatac ji 
pó łnocno -  ko reańskich  kopa lń

m anganu i  w o lfram u . K ings ley 
po dkreś lił. że am erykańskie  
ko ła  przem ysłow e dom agają 
sie stanowczo przyłączenia do 
K o re i po łudn iow e j tych obsza­
ró w  leżących na północ od 38 
rów no leżn ika , na k tó rych  Z n a j­
d u ją  się kopa ln ie  m anganu i 
w o lfram u . S tw ie rd z ił on, że zda­
niem  prezesa koncernu sta lowe­
go „B eth lehem  Steel C orp.“ , E. 
Grace‘a i prezesa koncernu „U - 
n ited  States Steel C orp“ , B. 
Fairlessa „zdobycie“  tych  k o ­
pa lń  jes t konieczne ze względu 
na potrzeby am erykańsk ie j p ro ­
d u k c ji zbro jen iow ej.

W  końcu rozm ow y K ingsley 
ośw iadczył, że D epartam ent Sta 
nu i  prezydent T rum an  popiera­
ją  ca łkow ic ie  żadahie W ilsona, 
by am erykańskie  s iły  zbro jne 
zagarnęły te obszary północno- 
koreańskie, na k tó rych  zna jdu ­
ją  się kopa ln ie  w o lfra m u  i  m an­
ganu.

Amerykańskie manewry w Kaesongu
Komentarz Koreańskiej Agencji Telegraficznej

ff) P E K IN  (PAP). D z ie n n ik i
koreańskie og łos iły  ko m u n ika t 
K oreańsk ie j C en tra lne j A genc ji 
Te legra ficzne j w  spraw ie ro ko ­
w ań roze jm ow ych w  Kaesongu.

A gencja stw ierdza, że ro ko ­
w an ia  te  toczą się ju ż  przeszło 
40 dn i. a ponad 20 dn i trw a  dy ­
skusja nad d ru g im  punktem  po­
rządku  dziennego, t j .  nad spra­
w ą usta len ia  l in i i  de m arka cy j- 
ne j. M im o  to  ten g łów n y p u n k t 
porządku dziennego n ie  został 
dotychczas rozstrzygn ię ty . P rzy ­
czyną tego jes t odrzucenie przez 
delegację am erykańską propo­
z y c ji usta len ia  w o jskow e j l in i i  
dem arkacy jne j na 38 rów no leż­
n ik u  i  w ysunięcie  przez n ią  ab ­
surdalnego żądania w ytyczen ia  
te j l in i i  daleko na północ od 38 
rów no leżn ika .

W ysuw a jąc ta k ie  żądanie, 
A m eryka n ie  chcą upiec dw ie  
pieczenie na je dn ym  ogniu: je ­
ś li strona koreańska p rzy jm ie

tę  propozycję, to A m erykan ie  
o trzym a ją  dogodną pod w zg lę­
dem stra teg icznym  bazę w  K o ­
re i pó łnocnej d la  rozszerzenia 
ag res ji po zaw arc iu  roze jm u; 
je ś li strona koreańska odrzuci 
to żądanie, to strona am erykań­
ska w yzyska okres rokow ań dla 
przygotow ania  now e j o fensywy 
na fronc ie  koreańskim .

Wiedząc, że naród koreański 
n ie  zgodzi się na to żądanie, 
delegacja am erykańska p rzed łu ­
ża rokow ania , ucieka jąc się do 
różnych m anew rów . Jak  w ia ­
domo, swe roszczenia do obsza­
rów. K o re i pó łnocnej stro-na 
am erykańska u s iłu je  um o tyw o­
wać tym , że to te ry to r iu m  po­
w in n o  być je j odstąpione ja ko  
kom pensata za am erykańską 
„przew agę“  w  pow ie trzu  i  na 
m orzu.

H is to ria  n ie  zna precedensu,
by  po rażk i w o jsk  lądow ych b y ­
ły  kompensowane odstępowa­

n iem  te ry to r iu m , ze w zględu na 
przewagę s ił lo tn iczych.

F akt, że obecna lin ia  fro n tu  
•jest w y n ik ie m  dzia łan ia  tak  
w o jsk  lądow ych ja k  lo tn ic tw a  
i  m a ry n a rk i w o jenne j, n ie  w y ­
maga kom entarzy. Rzecz n a tu ­
ra lna , że te  roszczenia am ery­
kańskie  m otyw ow ane w  tak  
niedorzeczny sposób zostały sta­
nowczo odrzucone przez dele­
gację koreańską, k tó ra  w ysu­
nęła jedyną  rozsądną i  słuszną 
propozycję, a m ianow ic ie  p ro ­
pozycję w ytyczen ia  l in i i  de­
m arka cy jne j na 38 rów no leż­
n iku .

Tw ierdząc, że czarne Jest b ia ­
łym , strona am erykańska u s i­
łu je  zrzucić odpow iedzialność za 
niepowodzenia rokow ań  i  ich 
przedłużan ie na delegacje k o ­
reańską. Jako dowód strona a- 
m erykańska przytacza n iep rzy ­
chylne stanow isko de legacji k o ­
reańskie j wobec am erykańsk ie ­
go żądania oderw ania  znacz­

nych obszarów K o re i pó łnoc­
ne j, ja k  rów n ież n ieustęp liw e 
stanow isko de legacji ko reań­
skie j. Rzecz zrozum iała, że de­
legacja koreańska , odrzuciła 
propozycję am erykańską, ponie­
waż w ysunę ła w łasną rozsądną 
propozycję...

W  tych w a runkach  R idgw ay 
w yd a ł 14 s ie rpn ia lo tn ic tw u  a - 
m erykańskiem u rozkaz rozpo­
częcia zaciekłego bom bardow a­
n ia  P hen janu i  innych  m iast 
północno -  koreańskich. Celem 
tego bestialskiego bom bardo­
w ania  jes t zmuszenie s trony 
koreańskie j do ustępstw , t j.  
do przy jęc ia  agresywnego żą­
dania A m erykanów .

W yjśc ie  z im pasu, w  k tó ry m  
znalazły się rokow an ia  w  K ae­
songu —  stw ierdza w  zakoń­
czeniu Koreańska C entra lna A -  
geneja Telegra ficzna —  jest 
jedno: A m erykan ie  muszą zre­
zygnować ze swego niedorzecz­
nego żądania, zm ierzającego do 
rozszerzenia agresji.

Młodzież Londynu entuzjastycznie wita delegatów
wracających z Berlina

(f) L O N D Y N  (PAP). Do L o n ­
dynu  pow róc iło  850 delegatów 
m łodzieży b ry ty js k ie j z I I I  
Św iatow ego Z lo tu  M łodych  B o­
jo w n ik ó w  o P okó j w  B erlin ie . 
Na dw orcu delegatów po w ita ła  
liczn ie  zgromadzona m łodzież 
s to licy  W. B ry ta n ii Nad g ło­
w a m i w ita ją cych  w id n ia ły  
transparen ty  z napisam i: „L o n ­
dyn w ita  m łodych A n g lik ó w  po­
w raca jących  ze Z lo tu !“ , „M iesz­
kańcy Stepney w ita ją  bohate­
rów  Inn sb ru cka !“ , „M łodzież 
londyńska domaga się p o ko ju !“ .

Delegaci z na jw yższym  obu­
rzeniem  p o tę p ili spraw ców  szy­
kan p rzeciw ko m łodzieży b ry ­

ty js k ie j udającej się do B e r l i­
na. Delegaci .po tw ie rd z ili donie­
sienia o bezeceństwach, k tó rych  
dopuścili się A m eryka n ie  p rze­
c iw ko  m łodzieży angie lsk ie j.

Nowy etap w  walce 
młodzieży o pokój

(f) B E R L IN  (PAP). W e w to ­
rek, w  p ierw szym  dn iu  obrad 
V I I  sesji p lenarne j Rady Ś w ia ­
tow e j F ederac ji M łodzieży De­
m okra tyczne j, Uczestnicy sesji 
w ys łucha li sprawozdania E n r i-  
co B e rlingue ra  na tem at I I I  
Św iatow ego Z lo tu  M łodych  B o­
jo w n ik ó w  o Pokój.

W  dysku s ji stw ierdzono, że 
Z lo t b e r liń s k i s tanow ił n a jw ię k ­
sze w ydarzenie w  okresie pięciu 
i  pó ł la t  is tn ien ia  ŚFM D i  za­
początkow ał now y, n iezw yk le  
doniosły e tap w  walce m łodzie­
ży w szystk ich  k ra jó w  o pokój.

Fiasko dywersji 
(f) B E R L IN  (PAP). — W ładze 

okupacyjne w  Niemczech za­
chodnich, zaniepokojone potę­
żnym  rozm achem  Światowego 
Z lo tu  M łodych  B o jo w n ikó w  o 
Pokó j, p ro w a dz iły  ze szczegól­
na wściekłością kam pan ię  insy­
nu a c ji i  oszczerstw p rzeciw ko 
Z lo tow i. Nadto zorgan izow ały

one w  oko licach Lo re ley  (N adre- 
n :a) ro zb ija ck i „z ja zd “  m łodzie­
ży. N i finansow an ie  tego „z ja ­
zdu", w  k tó ry m  uczestniczyło 
paręset osób, am erykańskie  w ła ­
dze okupacyjne przeznaczyły 
przeszło 150 tys ięcy do larów .

Organ b ry ty js k ic h  w ładz  oku ­
pacy jnych  „D ie  W e lt“  podaje, 
że „z ja zd “  w  Lo re ley  został 
p rze rw any przez am erykańskich  
organ izatorów , ponieważ doszło 
na n im  do zbyt w ie lu  m an ife ­
s tac ji p rzeciw ko re m ilita ry z a c ji 
N iem iec zachodnich oraz na 
rzecz pokoju.

Cyniczne oświadczenia żołdaków nowego Wehrmachtu
Korespondencja reakcyjnego dziennika francuskiego

(f) P A R Y Ż  (PAP). F rancusk i 
dz ienn ik  re a kcy jn y  „F ig a ro “  za­
mieszcza korespondencję z B e r­
lina , rzucającą św ia tło  na na­
s tro je  b. SS-owców i  innych  
zbrodn iarzy h itle ro w sk ich , k tó ­
rzy  p rzyw iązu ją  duże nadzieje 
do w y n ik ó w  p o lity k i re m ilita ­
ry z a c ji N iem iec zachodnich p ro ­
wadzonej przez agresyw ny im ­
p e ria lizm  am erykański.

W edług re la c ji korespondenta 
„F ig a ro “ , ludzie  ci „czeka ją t y l ­
ko  na w łożen ie m undurów , aby 
znowu popełn iać zbrodnie w o ­
jenne“ . Spodziewają się oni, że 
z ch w ilą  w cie len ia  ich  do no­

wego W ehrm achtu, k tó ry  ma
powstać w  m yś l p lanów  am ery­
kańskich , uw o ln ią  się c a łk o w i­
cie od odpow iedzialności zarów ­
no za swe przeszłe ja k  i  p rz y ­
szłe zbrodnie.

„F ig a ro “  cy tu je  da le j n ie ­
k tó re  w ypow iedz i rozzuchw alo­
nych żołdaków  H itle ra . W  prze­
c iw ieńs tw ie  do poko jow ych  na­
s tro jó w  o lb rzym ie j w iększości 
narodu n iem ieckiego cieszy ich 
pe rspektyw a now ej w o jny . N ie 
uw aża ją oni poko ju  za stan no r­
m alny.

„E poka  c y w iló w  jest skończo­
na“  —  m ów ią, w ed ług re la c ji

„F ig a ro “ , kandydaci do odro­
dzonego W ehrm achtu. „U w aża­
m y za rzecz słuszną zabijan ie  
setek tysięcy ludzi... N ie  w z ru ­
szamy się ta k im i drobiazgam i 
ja k  masowe m orderstwo. V\7oj- 
na jest to ta lna  i  n ie  zna g ra­
nic...“

Rozm ówcy korespondenta „ F i­
garo“  n ie  u k ry w a li swego za­
ch w y tu  d la  H itle ra  i  podkre ­
ś la li, że n igdy nie b y li tak  szczę­
ś liw i ja k  w  epoce h itle ro w sk ie j.

Rzecz znamienna, że m im o za­
cytow ania  tak ich  w ypow iedz i 
re a kcy jn y  dz ienn ikarz  francu sk i 
uważa za stosowne w yp ow ie ­

dzieć się tuż  potem  za rem ili-
ta ryzac ją  N iem iec zachodnich 
rozgrzeszając w  ten sposób z 
góry h itle ro w s k ic h  zbrodn iarzy.

Trzy nowe koncerny 
zbrojeniowe powstają 

w Niemczech zachodnich
(f) B E R L IN  (PAP). Agencja 

A D N  donosi, że we w rześniu br. 
zostaną w  Niemczech zachod­
n ich  uruchom ione trz y -  dalsze 
koncerny zbro jeniowe. Nowe 
koncerny pow sta ją  w  Duisburg, 
Oberhausen i  w  D ortm und.

Literatura radziecka -  masowy oręż komunistycznego
wychowania mas

(f) MOSKWA (PAP). — W Moskwie odbyła się konferen­
c ja  pisarzy stolicy poświęcona 5 rocznicy opublikowania 
uchwały KC WKP(b) dotyczącej zagadnień ideologicznych 
literatury i sztuki.

K on fe renc ję  zagaił w y b itn y  
pisarz radz ieck i — K . F ied in , gp 
czym  re fe ra t pt. „U ch w a ły  K C  
W K P (b) dotyczące zagadnień 
ideologicznych, a zadania pisa­
rzy  radz ieck ich “  w yg łos ił pe ł­
n iący obow iązk i sekretarza ge­
neralnego Z w iązku  P isarzy Ra­
dzieckich — A. S urkow .

M ówca s tw ie rdz ił, że h is to ­
ryczne uchw a ły  K C  W K P (b) do­
tyczące zagadnień ideolog icz­
nych s ta ły  się d la  lite ra tu ry  ra ­
dzieckie j sygnałem do k ry ty c z ­
nego i  sam okrytycznego prze­
analizow ania sytuacji, k tó ra  u - 
kszta łtow ała  się w  lite ra tu rze  w 
p ierw szym  ro ku  po zakończeniu 
w o jny.

Nowe ks iążk i, nowe pasjonu­

jące tem a ty  życia współczesne­
go, łączące w  sobie głęboką i 
ak tua lną  treść oraz w ysok i ta ­
le n t — oto czym  odpow iedzie li 
pisarze radzieccy na wskazania 
p h rtii.

C harak te ryzu jąc  twórczość p i­
sarzy radzieck ich w  la tach po­
w ojennych, m ówca stw ie rdz ił, 
że główną cechą rozw o ju  li te ­
ra tu ry  w  tym  okresie b y ł je j 
zdecydowany zw ro t w  k ie ru n k u  
opracowania tem atów  dotyczą­
cych bohaterstw a pracy narodu 
radzieckiego.

W  okresie pow o jennym  w  te ­
m atyce lite ra tu ry  radzieck ie j 
coraz w ięcej m iejsca za ję ły 
ks iążk i i sz tuk i poświęcone de­
m askow aniu zakusów podżega­

czy w o jennych , solidarności mas 
pracujących łączących się pod 
sztandarem w a lk i o pokój.

O m aw ia jąc m iędzynarodowe 
znaczenie lite ra tu ry  radzieck ie j 
S u rkow  s tw ie rdz ił, że se tk i 
książek pisarzy radzieck ich u- 
kaza ły się w  przekładzie na ję ­
zyk i narodów  k ra jó w  dem okra­
c ji ludow e j -i że pom agają one 
czy te ln ikom  tych  k ra jó w  w  bu ­
dow ie podstaw socjalizm u.

Po s k ry tyko w a n iu  b raków  w  
twórczości poszczególnych pisa­
rzy, S u rkow  wskazał na zadania 
stojące przed lite ra tu rą  radziec­
ką.

M us im y  dopiąć tego — ośw iad 
czy ł on — ażeby każdy pisarz 
zrozum ia ł konieczność codzien­
nego rozszerzania swego h o ry ­
zontu ideologiczno-politycznego, 
aby czerpał wiedzę o prawach 
rozw o ju  społeczeństwa ze skarb­
n icy  m arks izm u-len in izm u .

Jedynie — pow iedzia ł S urkow  
— pow iązanie p ra w d z iw ie  g łę­
bok ie j treści ideowej z doskona­
łością fo rm y  jest jedyną, bezpo­
średnią i słuszną drogą p row a­
dzącą do ca łkow itego opanowa­
n ia  metod rea lizm u socja listycz­
nego.

W  zakończeniu S u rkow  
s tw ie rd z ił: L ite ra tu ra  radziecka 
jes t bogata. Szeregi działaczy 
lite ra tu ry  uzupe łn ia ją  , się no­
w y m i u ta len tow anym i s iłam i. 
L ite ra tu ra  w  ZSRR otoczona 
jest opieką narodu, państwa i 
p a r ti i bo lszew ickie j. W szystko 
to  stwarza ja k  na jb a rdz ie j sprzy 
ja jące w a ru n k i d la  osiągnięcia 
nowych sukcesów, d la  szybsze­
go przekształcenia lite ra tu ry  ra ­
dz ieck ie j w  jeszcze ba rdz ie j ak­
ty w n y  i  jeszcze bardzie j maso­
w y  oręż kom unistycznego w y ­
chowania mas.

Deficyt budżetowy, wzrost cen 
i przestępczości -  skutki polityki 
zbrojeń ka pita Si stycznych rządów

(a) L O N D Y N  (PAP). Pod
w p ływ em  p o lity k i zbro jeń i pod­
porządkow ania in teresów  W ie l­
k ie j B ry ta n ii in teresom  W all 
S treet pogłębia się nieustannie 
k ryzys  w  b ry ty js k im  hand lu  za­
granicznym . W  lipcu  br. b ilans 
hand low y W ie lk ie j B rv ta n ii w y ­
kazał znów bardzo s ilny  de ficy t 
w  wysokości 126,7 m ilion ów  fu n ­
tów  szterlingów . O gó ln - suma 
de ficy tu  od początku bieżącego 
roku sięga w ięc 679 m ilion ów  
fun tó w , przewyższając b lisko  
dw ukro tn ie  de ficy t z p ierwszych 
7 m iesięcy 1950 roku.

Jak zarabiają angielscy 
studenci

(f) LO N D Y N  (PAP). Prasa do­
nosi o bardzo ciężk ie j sy tuac ji 
m a te ria ln e j studentów  A n g lii. 
Są on i zmuszeni pracować w  
czasie w a ka c ji ja ko  tragarze na 
dworcach ko le jow ych . O statn io 
w  zw iązku z w ie lk im  nap ływ em  
kandyda tów  na traga rzy ko le­
jow ych , w ładze w yd a ły  zakaz 
za trudn ian ia  w  charakterze t ra ­
garzy studentów  z k ra jó w  ko ­
lon ia lnych . Zw iązek S tudentów  
A ng ie lsk ich  ostro zaprotestował 
p rzeciw ko tym  now ym  aktom  
d y sk rym in a c ji rasowej.

Wzrost przestępczości
(f) LO N D Y N  (PAP). W  A n g lii 

no tu je  się ostatn io znacz­
n i ' w zrost przestępczości. N a­
w e t z św iadom ie zaniżonych 
danych s ta tys tyk i o f ic ja ln e j w y ­
n ika , że ogólna liczba tzw. cięż­
k ic h  przestępstw  by ła  w  1950 
r. k ilk a k ro tn ie  wyższa, an iże li 
w  1949 r. i  pó łto ra  raza wyższa 
niż w  r. 1938.

W edług danych „n ieb iesk ie j 
ks ięg i“ , opub likow ane j ostatn io 
przez b ry ty js k ie  -m in isterstwo 
spraw  w ew nętrznych, dokonano 
w  roku  1950 ogółem 461.335 
przestępstw.

43 procent wszystk ich prze­
stępstw  zostało popełnione przez 
dzieci i  m łodzież w  w ieku  do 21 
lat.

W zrosła też w  A n g lii liczb** 
m orderstw . W  ro ku  1950 zano­
towano rów nież 4.324 samobój­
stwa.
Niedobór budżetowy Włoch

(a) R Z Y M  (PAP). Agencja pra­
sowa A N S A  ogłosiła dane do­
tyczące pro jektowanego budze.u 
na ro k  1951/52. P re lim in a rz  bud­
żetowy przew idu je  dalszv wzrost 
w yda tków  przy równoczesny1“  
spadku dochodów, w skutek cze' 
go de ficy t ma wynieść przesz 
43 m ilia rd y  1? ów, przewyższała 
o b lisko  27 m ilia rd ó w  deńcy 
budżetowy z roku  1950/51.

Zwyżka czynszu 
mieszkaniowego 

w  Finlandii
M O S K W A  (PAP). —  Agenci* 

TASS donosi z Helsinek,
rząd f iń s k i postanow ił podnuieść

od 1 w rześnia br. w  całej Fin-
la n d ii czynsze za mieszkania
16,67 procent. Po te j podwyż®0 
w zrost czynszów w  roku  bieżą' 
cym w yn iesie  łącznie 30 pro­
cent.

21.704 samobójstwa 
w Japonii

(a) M O S K W A  (PAP). W  kores­
pondencji z Szanghaju agencja 
TASS donosi, że nadm ierne po­
da tk i i n ieustanny wzrost e®® 
a rty k u łó w  pierwszej potrzeby* 
bezrobocie i pogarsza i ac<= 
wciąż w a ru n k i b y tu  poc:ą£a”  
za sobą w ostatn ich czasac“  
gw a łtow ny wzrost liczby samo­
b ó js tw  w  Japon ii. Coraz częściej 
zdarzają się w yp ad k i, że samo' 
bó js tw o pope łn ia ją  wszyse" 
członkow ie rodziny.

W edług danych po licy jnych  ^  
ub iegłym  roku  pope łn iło  samo­
bó jstw o 21.704 Japończyków.
czyli że codzie.ma liczba saipoj
bó jców  w  Japon ii wynosiła 
osób W bieżącym roku zanoto­
wano dalszy wzrost liczby samo*
b ó js tw .'

Truman „nie radzi44 Konqresowi 
zmieniać polityki amerykańskiej

(a) M O S K W A  (PAP). Agencja 
TASS donosi z W aszyngtonu: 
B ia ły  Dom  ogłosił kom u n ika t, 
z k tórego w yn ika , że T rum an  
dopiero teraz przekazał K o n ­
gresow i rezo lucję P rezyd ium  
Rady N ajw yższe j ZSRR i  pismo 
M. Szw ern ika z dn ia  6 s ie rp ­
nia. Jednocześnie prezydent 
U S A  sk ie row a ł do Kongresu o- 
rędzie utrzym ane w  duchu 
zw yk łych  ju ż  d la  T rum ana w y ­
padów przec iw ko  Z w ią zkow i 
Radzieckiem u.

Orędzie T rum ana om ija  sta­
rann ie  propozycję Z w ią zku  Ra­
dzieckiego w  spraw ie zawarcia 
P ak tu  P oko ju  m iędzy pięciom a 
w ie lk im i m ocarstw am i oraz 
przem ilcza zupełnie w ym ien io ­
ne w  rezo lu c ji P rezyd ium  Rady 
N ajwyższej ZSRR d ysk rym in a ­
cy jne  zarządzenia USA w  sto­
sunku do Z w iązku  Radzieckie­
go, a w  szczególności anu low a­

nie  uk ład u  handlowego 
U SA a ZSRR.

U s iłu jąc  w b re w  fak tom  Prz* \  •* 
rzucić na Zw iązek Radzie®*, 
odpowiedzialność za napięcie 
sy tuac ji m iędzynarodow ej TTd- 
man oświadcza w  swym  ° rĘ', 
dziu, że „n ie  radzi Kongresowi 
zm ieniać p o lity k i S tanów  Zj®“ '  
noczonych“ . ^

Orędzie zaw iera gołosłovżP 
tw ie rdzenie , ja ko b y  rezolud® 
Prezyd ium  Rady N a jw y ż s i 
ZSRR i  pism o S zw ern ika  ..z° '  
s ta ły  szeroko opub likow a“  
przez dz ienn ik i, czasopism® 
rad io  USA“  ja k k o lw ie k  ** 
rzeczyw istości w iadom o, 
tekst tych dokum entów  °PU'  
b liko w a n y  został jedyn ie  Prz.e* 
n ieliczne gazety amerykański®, 
podczas gdy większość gazf  
am erykańskich ograniczyła sl? 
do ich tendencyjnego streszcze-

Amerykanie płacą dolarami i markami—
(f) B E R L IN  (PAP). Prasa po­

daje, że zna jdu jąca się w  za­
chodnich Niemczech szkoła so- 
c ja l-dem okra tyczna  o trzym ała  
od A m eryka nó w  poważną po­
moc pieniężną. Za pomoc tę A -  
m erykan i#  zażądali od k ie ro w ­
n ic tw a  szkoły prowadzenia za­
jęć w ed ług ustalonego przez A -  
m erykanów  program u. P rogram  
w yk ła d ó w  uw zględn ia w  p ie rw ­
szym rzędzie tem atykę, do ty ­
cząca „w yższości“  am erykań­
skiego s ty lu  życia, p lanu M a r­

sha lla  i  paktu  atlantyckie®®" 
(f) B E R L IN  (PAP). Z F rank­

fu r tu  nad M enem donoszą, że.a 
m erykańsk ie  w ładze o k u p a c y .m ^  
w yasygnow a ły 15 m ilion ów  m a'  
re k  n iem ieckich  na „zapomo­
g i“  i  „pożyczk i“  d la  reakcy j­
nych dz ienn ików  T rizo n ii. , 

Ta „pom oc“  finansow a będri^ 
oczyw iście przyznaw ana je d yn y  
tym  dziennikom , k tó re  pop>era^ 
ja  bez zastrzeżeń re m ilita ry za'  
cje N iem iec zachodnich i  h aSi 
im p e ria lizm u  amerykańskiego-

Działaczka misyjna w Chinach 
szpiegiem amerykańskim

ff) P E K IN  (PAP). D z ienn ik  
„Tsing taopao“  donosi, że na żą­
danie ludności m iasta Tsingtao 
w ładze bezpieczeństwa usunę ły 
z gran ic  Ch in agentkę im p e ria ­
lizm u am erykańskiego Forsyte, 
k tó ra  pod maska dzia ła lności 
m is y jn e j p row adziła  robotę 
kon trre w o lucy jną .

Forsyte p rzyby ła  do Chin 
1926 r. Po rozpoczęciu w o jny 
Oceanie S poko jnym  powróć“  
ona do Stanów Zjednoczony®^ 
lecz w  1946 r. p rzyb y ła  pono*/ 
nie do Tsingtao, gdzie rozpoc2̂  
ła swą w yw ro to w ą  i  szpieg0^  
ską działalność.

Wiadomości  sportowe
Pytlakowski na piątym miejscu

P o xn ru n d z ie  m ię d z y n a ro d o w e g o  
tu r n ie ju  szachow ego  w  M a r ia ń s k ic h  
Ł a ź n ia c h  p ro w a d z i w  d a lszym  c ią ­
g u  C zech o s łow a k  P a ch m a n  — 9 p k t.  
p rz e d  Szabo (W ę g ry ) — 8,5 p k t .  i  
S to lze m  (S zw ec ja ) — 8 p k t.  C z w a r-

te  m ie js c e  z a jm u je  W e g ie r 
— 7 p k t.  P o la k  P y t la k o w s k i 
5 m ie js c e  z B a rcza  (W ę g ry ). ^ 3 )
ta re m  (CSR) i  L o k v e n c e m  (A u s ^ 1 
— w szyscy  po  6 p k t.

Koszykarze i koszykarki Rumunii 
przybywają do Polski

23 b m  p rz y b y w a ła  do s to l ic y  re ­
p re z e n ta c y jn e  ze spo ły  k o s z y k a rz y  i 
k o s z y k a re k  L u d o w e j R e p u b lik i R u ­
m u n i i .  G oście  ro /.r ig r*  ia w  i n i u  38 
b m  na  k o rc ie  c e n tra ln y m  r W K S  
s p o tk a n ie  z re p re z e n ta c ja  P o isk i.

S p o rt ru m u ń s k i z r> b 'ł  w  o s ta tn ic h  
czasach o g ro m n e  p o s tę p y  i  p o z io m

k o s z y k ó w k i zn aczn ie  s ie  Q>y
G oście  ru m u ń s c y  beda  d la .n a s  - ^ y  
n y m  p rz e c iw n ik ie m . M i ło ś n ik  
s z y k ó w k i. k tó r z y  d a w n o  n ie  vtTl y* 
l i  d o b re j im p re z y  na  p e w n o  s k °  ^  
s ta ja  z o k a z ji ,  a b v  zo ba czyć  10
te resu .iace  s p o tk a n ie .

Tenisowe mistrzostwa Polski junioró^
W  p ie rw s z y m  d n iu  m is trz o s tw  te ­

n is o w y c h  ju n io ró w  ro z g ry w a n y c h  
w  Z a b rz u  o d b y ło  s ie  30 g ie r. k tó re  
n ie  p rz y n io s ły  w ię k s z y c h  n ie sp o ­
d z ia n e k .

W tu r n ie ju  ju n io ró w  ro z s ta w ie n i 
z o s ta li: K u la w ik  (K a to w ic e ) . N au - 
rr.o w icz  (R adom ). T o m a szew sk i 
(S zczecin ). S a w a s z k ie w ic z  (S opo t).

F i l ip e k  (R adom ). Ł u c k ie w ic 2 ^ 5ia;
po t), M ra c z e k  (K a to w ic e )  
(C zęs tochow a). . .

W  grze  p o ie d y ń c z e i lu n io re K ; ;^ ^ -  
c z k ó w n a  (G liw ic e ) . K u b a la n k a  
k ó w ), L ic is ó w n a  (K a to w ic e ), 
kó v /n a  (S opo t). M ie szko w ska  
szawa), W ilb ik ó w n a  (S opot), l.ce). 
t  (K a to w ic e )  i  S ro k a  (K a to n i

Imprezy sportowe z okazji dożynek 
w województwie szczecińskim

Z  o k a z j i  u ro c z y s to ś c i d o ż y n k o ­
w y c h  w  w o je w ó d z tw ie  szcze c iń sk im  
o d b ę d z ie  s ie  szereg im p re z  s p o rto ­
w y c h . M . in . w e  w s z y s tk ic h  p o w ia ­
ta c h  odbędą  sie  tu r n ie je  s ia tk ó w k i 
i  p i ł k i  n o ż n e j.

G łó w n a  im p re z a  s p o rto w a  o db ę ­
d z ie  sie  podczas w o je w ó d z k ic h  d o ­
ż y n e k  w  g m in ie  P o lic e , p ow . szcze­
c iń s k i. P rz e w id z ia n e  sa ro z g ry w k i

p iłk a rs k ie ,  s ia tk ó w k i i  zawody, 
koa tle t.yo zne  m ie d z y  czo łow ym  2yc* 
w o je w ó d z tw a , a je d n ą  z n aJl fTg 
d ru ż y n  ro b o tn ic z y c h  Szczeem 

N a c e n tra ln e  u ro czys to śc i 
k o  w e  w  P o z n a n iu  w y jedz*®  
ie w ó d z tw a  szczec ińsk iegole w o a z tw a  szczecinsK iego  V t%
w a e k ip a  re p re z e n ta c y jn y c h  . A
n ik ó w  L Z S  w  ró ż n y c h  d z iea ¿
s p o rtu .
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L iczn e  im p re z y , w y s ta w y  i p o k a z y  lo tn ic z e  
z o k a z ji T y g o d n ia  L o tn ic tw a

(i) Trwający od ubiegłej niedzieli Tydzień Lotnictwa wy­
pełniają setki pokazów i imprez organizowanych przez Ligę 
Lotniczą. Wystawy lotnicze, pokazy szybowcowe i  propa­
gandowe skoki spadochronowe budzą ogromne zaintereso­
wanie mieszkańców miast i wsi całego kraju.

W  dn iu  21 bm., w  h a li sporto­
w ej w  L u b lin ie , o tw a rta  zosta- 
*a — staran iem  Zarządu O krę ­
gowego L L  — w ystaw a lo tn i­
cza. W ystawa składa się z dz ia­
łów : m odelarskiego, spadochro­
niarskiego i  szybowniczego.

Na lo tn is k u  w  Szczecinie, od­
były się w  ram ach Tygodnia 
Lo tn ic tw a  propagandowe lo ty  
szybowcowe.

M ając na celu spopularyzo­
wanie m odelarstw a lotn iczego 
yzsród m łodzieży w ie jsk ie j, Za- 
rz8d O kręgow y L ig i Lo tn icze j

w  Szczecinie w ys ła ł ekipę m o­
de larzy do PGR Pęzino w/ pow. 
S targard. Ekipa ta przeprow a­
dziła lo ty  pokazowe m odeli lo t ­
niczych szkolnych, kad łubow ych  
oraz m odeli o napędzie s iln ik o ­
wym . Ponadto ekipa zapoznała 
chłopów i rob o tn ików  ro lnych  
z zadaniam i i  celam i L ig i L o t ­
niczej.

Duże zainteresowanie wśród 
społeczeństwa w oj. łódzkiego 
budzą organizowane tam  pokazy 
m odeli la ta jących. Jeden z ta ­
k ich  pokazów, zorganizow any

na P lacu N iepodleg łości w  Ł o ­
dzi, zgrom adził ok. 8 tys. osób. 
Na pokazy m ode li la ta jących  w  
P io trko w ie , K u tn ie , Z duńskie j 
W o li i Pabianicach p rzyb y ło  du ­
żo m łodzieży z oko licznych wsi.

Film y w ramach 
Tygodnia Lotnictwa

Z o ka z ji trw a jącego Tygodnia 
L o tn ic tw a , na ekranach k in  
po lsk ich w  W arszaw ie i  m ia ­
stach w o jew ódzkich  w yśw ie tla ­
ne są f i lm y  o tem atyce lo tn i­
czej. Są to : f i lm  po lsk i „P ie rw ­
szy S ta rt“  oraz f i lm y  radziec­
k ie  „O pow ieść o p ra w d z iw ym  
cz łow ieku“ , „S k rz y d la ty  doroż­
ka rz “ , „Szalony lo tn ik “ , „Z w a ­
riow ane lo tn isko “ , „B ły s k a w i­
ca“  i  „Ś lu b y  kaw a le rsk ie “ .

Palacze kotłowi przemysłu bawełnianego 
wykorzystują muł węglowy

(<f) R ozw ija jące się pom iędzy 
Nałogami k o tło w n i i  e le k tro w ­
n i przem ysłow ych w  całym  
k "aju w spółzaw odn ictw o o ja k  
na'oszczędniejsze i  n a jra c jo ­
nalniejsze zużycie węgla p rzy ­
nosi poważne osiągnięcia.

Większość k o tło w n i i  e lek- 
tro w n i stosuje obecnie zamiast 
Wysokich asortym entów  węgla 
naiał w ęglow y, co pozw o liło  w 
^ ’elu wypadkach obniż.yć kosz­
ty  w łasne opału od 30 d o . 50 
Procent.

O statn io w ie lu  pa laczy z 
ZPB im . M arch lew skiego, z

ZPB im . H ank i S aw ick ie j w  
Łodzi oraz z O zorkow skich Za- 
k  adów Przem ysłu B aw e łn iane1 
gc b. znacznie obn iży ło  koszty 
opału przez zastosowanie m ie ­
szanki m ia łu  węglowego z tzw. 
m ułem  w ęglow ym  — odpa­
dem kopa ln ianym , powstającym  
orzv p łu ka n iu  w ysokich  ga tun­
ków  węgla. Dotychczas m u! ten 
ty lk o  w  nieznacznych ilościach, 
i to  w  fo rm ie  py łu  węglowego, 
uzyskiwanego nrzez wysusze­
nia  m ułu , stosowany b y ł p rzy  
tzw . ko tłach  o opa lan iu  p y ło ­
w ym .

Zastosowanie w  szeregu k o ­
t ło w n i przem ysłu bawełnianego 
m ieszanki 70 procent m ia łu  i 
30 procent m u łu  p rzyn ios ło  pod­
niesienie się ka loryczności o- 
ps łu  o przeszło 10 procent, p rzy  
czym koszty w łasne są obecnie 
o 4,50 zł na ton ie  niższe n iż 
przy  opalan iu  ko tłó w  m iałem .

D zięk i zastosowaniu m u łu  we 
wszystk ich ko tło w n iach  i  e lek­
trow n ia ch  przem ysłu baw e łn ia ­
nego przem ysł ten uzyska da l­
sze obniżenie kosztów w łasnych 
zużycia opału o 180 tys. zł. 
m iesięcznie.

Rozbudowa sieci szkół zawodowych
m  Nakładem  w ie lu  m ilio n ó w  

*!o tych szko ln ic tw o zawodowe 
rem ontu je  w  okresie trw a jących  
°becnie w a k a c ji 243 gm achy 
szkół zawodowych w  całym  
k ra ju .

W  w o j. w arszaw sk im  rem on­
tam i ob ję to 23 bu dyn k i. Ponad­
to, w ie le  budynków  jes t g ru n ­
tow n ie  przebudow yw anych i 
przystosowyw anych do potrzeb 
szkoln ictwa zawodowego.

S zko ln ic tw o zawodowe przy­
stosowuje m. in . rozmieszczenie 
szkół do faktycznego zapotrze­
bowania danego terenu na spe­

c ja lis tó w  w  poszczególnych 
dziedzinach.

W  Szczecinie, p rzy  Technicum  
M echan iczno -E lektrycznym , u - 
tw orzone będą w  now ym  roku  
szkolnym  dwa dodatkowe w y ­
dz ia ły : budow y maszyn okrę to ­
wych i urządzeń in s ta la c ji e lek­
trycznych  na okrętach.

Ponadto w  m ieście ty m
o tw a rte  będzie Techn icum  D ro ­
gowe w  k tó ry m  kszta łc ić się bę­
dą specja liści budow y dróg k o ­
łow ych  i mostów.

W  w o j. szczecińskim  o tw a r­
te będą nowe zasadnicze

szkoły zawodowe: budow lana 
w  Policach pod Szczecinem oraz 
m e ta low o-e lektryczna  z w y ­
dz ia łam i: e lek trycznym , m eta­
lo w ym  i energetycznym .

Szkoła zasadnicza, kształcąca 
m on te rów  e lektrycznych  trzech 
specjalności, o tw a rta  będzie w  
Ś w inou jśc iu .

W  w o j. k ra ko w sk im  pow sta­
nie 81 zasadniczych szkół zawo­
dowych oraz 55 technicum , k tó ­
re szkolić będą fachow ych ro ­
b o tn ikó w  i teęhn ików  budow la ­
nych, m echan ików  i  e le k try ­
ków.

Surowe kary za nielegalny ubój i handel mięsem
(f) Organa Prokuratury RP i Milicji Obywatelskiej z ca- 

N surowością ścigają spekulantów trudniących się niele­
galnym ubojem bydła i trzody chlewnej oraz rozprzedażą 
ńiięsa niepoddanego oględzinom lekarskim.

L u s tra c je  sanitarne, dokonane 
17 czasie re w iz ji w  pomieszcze­
niach, gdzie odbyw a ł się n ie le ­
galny ubój, w yka za ły  fa ta lne  
W arunki h igieniczne, mogące 
spowodować w y p a d k i zatrucia 
"wśród ludności spożywającej 
hlięso.

Przestępcze m achinacje , k tó - 
ty c h  celem je s t n ieuczciw y zysk 
°sob isty  spekulantów  i  dezor­
ganizacja p lanow e j d ys try b u c ji 
toięsa, są surowo tępione.

O sta tn io  zapadło w ie le  orze­
czeń K o m is ji Specja lne j i  w y ro ­
ków  Sądów W ojewódzkich, ska­
m lących  szkodników  gospodar­
czych na obóz pracy i  na ka ry  
"Więzienia.

M  in . Delegatura K o m is ji 
Specja lnej w  K ie lcach sk ie ro­

w a ła  do obozu p racy na okres 
15 m iesięcy H e n ryka  K u k l iń ­
skiego, zamieszkałego w  Rado­
m iu , za zajm ow anie się n ie le ­
ga lnym  ubojem  zw ierząt rzeź­
nych. M ięso to, bez poddania o- 
ględzinom  leka rsk im , K u k liń s k i 
po ta jem nie  sprzedawał po pa­
skarskich cenach.

Również w  K ie lcach sk ie ro­
w any został przez K om is ję  Spe­
c ja lną  na 15 m iesięcy do obozu 
pracy Adam  R a tyńsk i, zamiesz­
k a ły  w  Radom iu, tru d n ią c y  się 
zawodowo n ie lega lnym  ubojem  
byd ła  i  spekulacją mięsem.

Na okres 18 m iesięcy sk ie ro­
wana została do obozu pracy 
B ron is ław a R a jk iew icz, zam ie­
szkała w  C iepie low ie, zajm ująca

się n ie lega lnym  ubojem  i  han­
dlem  mięsa oraz sprzedażą w ód­
k i po cenach znacznie wyższych 
od usta lonych.

Sąd W ojew ódzki w  Tczewie 
rozp a trzy ł sprawę przeciw ko 
B o les ław ow i Szydłowskiem u, 
S tan is ław ow i S zydłow skiem u i 
H e n ry k o w i Szustakow i, zam ie­
szkałym  w  B o lkow ie , oskarżo­
nym  o up raw ian ie  nielegalnego 
skupu i  ub o ju  żywca oraz o 
przerab ian ie  na w ę d lin y  mięsa 
niepoddanego badaniom  le k a r­
sk im  i  w prow adzanie tych  w y ­
robów  do hand lu. Za sprzedane 
mięso i  w ę d lin y  po b ie ra li on i 
wygórow ane ceny. z  uw ag i na 
znaczną szkodliwość ; społeczną 
,czynów i notoryczne oopełn ian ie 
tego przestępstwa. Sąd W oje­
w ódzk i skazał: H en ryka  Szusta- 
ka  na ka rę  3 la t  w ięzienia, a 
Bolesława Szydłowskiego i  S ta­
n is ław a Szydłowskiego na karę 
po 2 la ta  w ięzienia.

Radośnie obchodzono dożynki 
tv spółdzielni produkcy jnej Wilkowice

(f) W  czasie obchodu dożyn­
kowego w  spółdzie ln i p ro d u k ­
tywnej W ilkow ice  w  pow. ra w ­
sko _ m azow ieckim , członkow ie 
spółdzie ln i z dum ą pokazyw ali 
chłopom  z oko licznych gromad, 
k tó rzy  z jecha li na stu fu rm a n ­
kach, p iękne w y n ik i swej ze­
społowej pracy. Na obchód 
P rzyby li rów nież żołnierze z rx>- 
“ ksk ie j je dn os tk i w o jskow ej.

O prow adzając przyby łych  
cM opów po w ie lk ic h  m agazy­
nach i  spichrzach w ype łn ionych  
barnem , po wzorowo urządzo­
nych chlew niach, w  k tó rych  
?Pajduje się 150 tuczn ików , po-
kazu jąC im  nowowybudowaną 
oborę spó łdzie ln i gdzie jest 90 
toysokomlecznych k ró w  spół­
dzielcy chętnie d z ie lili się swy- 
*ni dośw iadczeniam i, naby tym i 
'y ciągu przeszło d w u le tn ie j 
Wspólnej pracy.

Obok ■ sukcesów w  hodow li,

spółdzielcy osiągają rów nież 
w ysokie w y n ik i w  up raw ie  ro ­
ślin . W  ty m  ro ku  zebra li oni 
przecię tn ie o ponad 6 q pszenicy 
i jęczm ien ia i  5 q żyta w ięcej 
z ha n iż w  roku  ub ieg łym . Już 
16 lipca  spółdzielcy p ie rw s i w  
powiecie, zakończyli zwózkę 
zboża do stodół, i p rzys tą p ili 
na tychm ias t do podoryw ek i 
siewu poplonów.

Radosny obchód św ięta żn iw  
w  W ilko w ica ch  sta ł się też 
w ie lką  m an ifestac ją  serdecz­
nych uczuć d la  Odrodzonego 
W ojska Polskiego. W śród o k la ­
sków i ok rzykó w  na cześć P re ­
zydenta B ie ru ta  i M arsza łka 
Rokossowskiego, na cześć L u ­
dowego W ojska, obecni na ob­
chodzie żołnierze w rę czy li dzie­
ciom spółdzielców, p rzebyw a­
jącym  w  nowocześnie urządzo­
nych przedszkolu i  żłobku, p ięk­
ne da ry  w  postaci zabawek i  b i­
b lio te c z k i

Narady działaczy powiatowych ZSL
, łf)  W  dniach 20 i  21 bm. od-
5’y ł.y się w  całym  k ra ju  w o je ­
wódzkie narady działaczy po­
ematowych ZSL. w  k tó rych  u - 

ział w z ię li rów nież członko- 
j l ’*® S ekre ta ria tu  Generalnego 
, ' K \V  ZSL. N arady poświęcone 

y ły  om ów ieniu ak tua lnych  za- 
®adnień gospodarczych wsi.
. y? czasie narad, działacze po- 
W atow i Z S L przedysku tow a li 
Drawy jesiennej kam pan ii siew 
ei- k o n tra k ta c ji żywca i  up raw  
°s linnych , planowego skupu

zboża oraz w p ła t podatku g ru n ­
towego i  w k ła d ó w  oszczędno­
ściowych (SFOR), usta la jąc je d ­
nocześnie zadania, ja k ie  w  tych 
kam paniach m a ja  do w ype łn ie ­
nia terenowe ogniw a i  działacze 
S tronn ictw a .

t W  dyskus ji nad re fe ra tam i o- 
m ów iono sukcesy i  b ra k i ogn iw  
organ izacyjnych S tron n ic tw a  w  
pracy nad rozw ojem  gospodar­
czym w si w  poszczególnych po­
w iatach.

Sprzedaż podręczników 
szkolnych

(f) E kspozytu ry  „D om u K siąż­
k i“  i  G m inna S pó łdzie ln ia  „S a ­
mopomoc Chłopska“  rozpoczęły 
w  dn iu  16 bm . sprzedaż podręcz­
n ik ó w  szkolnych. Sprzedaż pod­
ręczn ików  zarówno zbiorowa — 
dla szkół ja k  i  in d yw id u a ln a  dla 
uczniów  odbyw a się bez ogra­
niczeń.

RUMUNIA NA SZLAKACH SOCJALIZMU
(A R T Y K U Ł  N A P IS A N Y  SPECJALNIE D LA „TR Y B U N Y  L U D U “)

23 s ierpn ia naród nasz obcho­
dzi dzień w yzw olen ia  O jczyzny 
z ja rzm a faszystowskiego przez 
bohaterską A rm ię  Radziecką i 
dzień obalenia d y k ta tu ry  A n - 
tonescu przez s iły  pa trio tyczne, 
prowadzone przez K o m u n is ty ­
czną P artię  R um un ii. ■

Pędząc ho rdy  nazistowskie, 
znienawidzone przez naród f io r ­
dy, k tó re  n ikczem nie napadły 
na K ra j Socja lizm u, A rm ia  Ra­
dziecka w ygna ła  je  rów n ież z 
te ry to r iu m  R um un ii. K ra j nasz. 
zaprzedawany dotąd przez b u r- 
żuazyjno-obszarn iczych mozno- 
w ładców  im p e ria lis to m  fra n cu ­
skim , angie lskim , am erykań­
sk im  i  n iem ieck im  zdobył oo 
raz p ierw szy p ra w d z iw ą  n ie ­
podległość.

Tow. G heorgh iu-D ej, gene­
ra ln y  sekretarz naszej p a r t i i po­
w iedz ia ł: „W yzwolenie R um un ii  
przez A rm ią  Radziecką oznacza­
ło nie ty lk o  wyzwolenie na ro ­
dowe naszego k ra ju ,  lecz s tw o­
rzy ło  również niezbędne w a ­
ru n k i  i  wszystkie  przesłanki dla 
rozgromienia klas panujących  — 
obszarn ików i  kap ita l is tów, u-  
m oż l iw i ło  rozw ó j w a łk i  narodu  
i  przeprowadzenie re fo rm  o 
charakterze rew o lucy jnym ,  
ochroniło nasz k ra j  przed zb ro j­
ną in te rwenc ją  mocarstw  im ­
peria l istycznych, um oż l iw i ło  
szybki rozwój w ładzy ludowej  
i  przejście do us tro ju  dem okra­
c j i  ludow e j  — fo rm y  d y k ta tu ­
r y  p ro le ta r ia tu “ . D latego naród 
nasz uważa dzień 23 s ie rpn ia za 
jedno z na jw iększych św iąt, a 
na naród radziecki, k tó ry  nas 
w y z w o lił, spogląda ja k  na swe­
go najdroższego i  najlepszego 
przy jac ie la .

Etapy wielkiej drogi
Od c h w ili w yzw o len ia  m inę ­

ło  7 la t — okres wzg lędnie k ró t­
k i. A le  dz ięk i wszechstronnej 
pomocy ZSRR, k ra j nasz poznał 
w  ty m  okresie tak ie  tem po roz­
w o ju  we w szystk ich  dziedzinach 
życia, ja k ie  nie by ło  m ożliw e w  
ciągu "dz ies ią tków  la t panowa­
nia  burżuazyjno-obszarniczego.

Za nam i pozostały ju ż  p ie rw ­
sze dwa jednoroczne p lany pań­
stwowe, w  w y n ik u  k tó rych  p ro ­
dukc ja  przem ysłow a w  stosunku 
do przedw ojennej zw iększyła 
się d w u k ro tn ie  i pow sta ły  nowe 
gałęzie przem ysłowe. T ak stwo­
rzono niezbędne w a ru n k i dla 
d ługo fa low ych  p lanów  gospo­

darczych. D z is ia j wszyscy lu ­
dzie p racy naszej O jczyzny p ra ­
cu ją  z w ie lk im  zapałem nad 
w ykonan iem  zadań pierwszego 
roku  naszego p lanu p ięc io le t­
niego, którego celem jest zbu 
dowanie podstaw socja lizm u w  
naszym k ra ju .

Za czasów u s tro ju  b u rżua zy j- 
no -  obszarniczego, Rum unia 
by ła  jednym  z na jb a rdz ie j zaco­
fanych państw  w  Europie, o 
gospodarce podporządkowanej 
ca łkow ic ie  im peria lis tom .

W  n iezw yk le  szybkim  tem pie 
lik w id u je m y  teraz stan zacofa­
nia gospodarczego, u trz y m y w a ­
ny w  przeszłości um yśln ie  przez 
obcy m onopolis tyczny kap ita ł, 
zainteresowany w  ca łkow itym  
uzależnieniu od siebie naszego 
k ra ju .

Perspektywy 
planu pięcioletniego

Nasz p ierw szy p lan p ięc io le t­
n i staw ia jako  naczelne zadanie 
socjalistyczne uprzem ysłow ienie 
k ra ju . P rzy końcu p ięc io la tk i, 
Rum uńska R epub lika  Ludowa 
stanie się k ra je m  o rozw in ię ­
tym  przem yśle socja listycznym  
i  o poważnie zm echanizowa­
nym  ro ln ic tw ie . W edług planu, 
w artość g lobalne j p ro d u k c ji w 
roku  1955 w yn ies ie  244 procent 
w  po rów nan iu  z rok iem  1950, 
zainstalowana moc ene rg ii e lek­
tryczne j — 1.700.000 kw ., p ro ­
du kc ja  węgla będzie 3,3 razy 
w iększa n iż przed w o jną , a w y ­
dobycie rop y  na ftow e j wzrośnie 
do 10.000.000 ton, t j.  do 180 p ro ­
cent w  stosunku do ro ku  1950. 
P rodukc ja  s ta li w zrośnie 4 i  pół 
razy w  porów naniu z rok iem  
1938, a w yro bó w  walcow anych 
— 2,6 razy.

Naród nasz dum ny Jest ze
w span ia łych osiągnięć w  dzie­
dz in ie  uprzem ysłow ienia k ra ju . 
D z ies ią tk i -p rzedsięb iorstw  zo­
stało zupełn ie przebudowanych 
i  na nowo wyposażonych. Roz­
w ija  się poważnie przem ysł b u ­
dow y maszyn. D zis ia j — ponad 
7.300 tra k to ró w , w yp rod ukow a­
nych w  naszym k ra ju  pracuje 
na polach O jczyzny. Jeśli w  
przeszłości b y liśm y  zmuszeni 
im portow ać w sze lk i sprzęt dla 
przem ysłu naftowego', to dzisia j 
sprzęt ta k i sami eksportu jem y.

Dane o w yko na n iu  p lanu na 
pierwsze półrocze tego roku 
m ów ią o w span ia łych sukce- I

Petre Bnrila
c z ło n e k  K C  R u m u ń s k ie j P a r t i i  

R o b o tn ic z e j

sach, k tó re  odnosi nasz lu d  p ra ­
cujący. Plan g lobalne j p ro du k­
c ji na pierwsze półrocze został 
w j'ko na ny  w  107,8 proc. przy 
czym produkc ja  w  porów naniu 
do odpowiedniego okresu ub ieg­
łego roku  wzrosła o 31,7 p ro ­
cent.

Naród nasz no tu je  z radością 
pierwsze sukcesy na odcinku 
socja listycznej przebudow y ro l­
n ictw a. Nasze przedsiębiorstwa 
p ro du ku ją  coraz w ięce j maszyn 
ro ln iczych. Rośnie ilość staeii 
maszynowo - trak to ro w ych . W 
roku  1948 pow ierzchnia ziemi 
up raw ian e j za pomocą maszyn 
z tych stac ji w ynosiła  65.104 ha. 
v; roku  1950 pow ierzchnia zie­
m i, up raw ian e j za pomocą m a­
szyn ze s tac ji m aszyfiow o-trak- 
to row ych  w yn ios ła  2.131.685 ha 
P artia  nasza prow adzi szeroką 
pracę uśw iadam ia jąca wśród 
pracujących chłopów, wskazu­
jąc  im  na wyższość spółdzie l­
czości p ro du kcy jne i .n a d  in d y ­
w idua lną  gospodarką.

Bogate p lony, zebrane na po­
lach p ierw szych spółdzielni, p ro ­
dukcy jnych , dz ięk i pomocy m a­
szyn i  stosowaniu radzieckich 
przodu jących metod agrotech­
nicznych, są na jba rdz ie j prze­
konu jącym  przyk ładem , poma­
ga jącym  do rozbudow y spół­
dz ie ln i p rodukcy jnych . Jest 
w ie le  tak ich  spó łdzie ln i p roduk­
cy jnych, k tó re  zebrały od 3000 
do 4000 kg jęczm ienia z 1 ha.

Sukcesy te zawdzięczać na le­
ży zapałow i, z ja k im  setk i ty ­
sięcy ro b o tn ikó w  i techn ików  
b io rą  ud z ia ł w  socja listycznym  
w spó łzaw odn ic tw ie  d la  w y k o ­
nania zadań p rodukcy jnych . Ro­
bo tn icy  nasi toczą b itw ę  o w y ­
konanie w  ciągu 11 m iesię­
cy p lanu pierwszego roku 
p ięc io la tk i. W  socja listycznym  
w spó łzaw odn ictw ie  w yró żn ia ją  
się tacy przodow nicy, ja k  gór­
n ik  K op e tin  Gheza, k tó ry  już 
od początku lipca w.ydob.ywa 
węgie l na poczet 1952 roku , lub 
Sulare Nicolae, k tó ry  od 1 s ie r­
pnia rów n ież w ydobyw a w ę­
g ie l na poczet przyszłego roku. 
Każda gałąź p ro d u k c ji szczyci 
się sw o im i przodow n ikam i, k tó ­
rzy  przekracza ją p lany  p ro d u k ­
cyjne, rea lizu ją  poważne oszczę­
dności surowców, zm niejszają

Na obozie letnim
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Agita tor,  p rzodown ik  wyszko len ia i  przewodniczący koła ZM P Tadeusz Cebulski zapoznaje 
kolegów z na jnowszym i wiadomościami p rasow ym i  ro to  w a f

koszty w łasne i  podnoszą ja ­
kość p roduktów .

Braterska pomoc ZSRR 
dźwignią osiągnięć

Ludzie pracy wiedzą, że suk­
cesy nasze m aja u podstaw sta­
lag i wszechstronną pomoc, k tó ­
re) udziela nam Zw iązek Ra­
dziecki. N ie ma i nie może bvć 
żadnego porów nania m iędzy no­
w ym i stosunkam i współpracy 
gospodarczej ze Zw iązkiem  Ra­
dzieckim  i bezwstydną grabieżą 
charaktervzu jącą stosunki daw ­
nej R um un ii z je j panami za­
granicą. M ocarstw a im p e ria li­
styczne p rzec iw s taw ia ły  się roz­
w o jo w i ciężkiego przem ysłu, a 
zwłaszcza przem ysłu, p ro du ku ­
jącego maszyny. abv u trz y m y ­
wać nas w  stanie zależności. .

Zw iązek Radziecki udziela 
nam bezcennej pomocy w  za­
kresie surowców, maszyn. w  ce­
lu  stworzenia naszego w łasne­
go przem ysłu, a przede wszyst­
k im  — bazy przem ysłu ciężkie­
go. W yrazem  te j pomocy sa 
przedsiębiorstwa ,,Sovrom " (ra- 
dz iecko -rum uńsk ie  p rzeds ięb ior­
stwa mieszane). O lb rzym im  
oparciem  są dla nas dośw iad­
czenia radzieckie we w szystkich 
dziedzinach, k tó ry m i dzielą się 
z nam i przy jac ie le  radzieccy.

Budzą się do życia 
zacofane części kraju

Nasz ca ły k ra j jest o lb rzy ­
m im  w arsztatem  budow nictw a. 
R o zw ija ją  się okolice, u trz y m y ­
wane w  przeszłości w  stanie za­
cofania, ja k  np. M o łdaw ia , gdzie 
pow sta je  e lek trow n ia  wodna w 
Bicaz, nazwana im ien iem  L e n i­
na, lu b  Dobrudza, gdzie w ie lk i­
m i k ro ka m i posuwają się na­
przód prace przy budow ie  ka­
na łu D u n a j — M orze Czarne.

K ra j nasz w kro czy ł na drogę 
lik w id a c ji zacofania n ie  ty lk o  
gospodarczego, lecz rów n ież i 
ku ltu ra lnego . W po rów nan iu  z 
rok iem  szkolnym  1938-39, k iedy 
w  k ra ju  naszym is tn ia ło  41 w y ­
dz ia łów  szkół wyższych, liczą ­
cych 26.598 studentów, w  roku  
1950-51 m ie liśm y ju ż  153 w y ­
dz ia ły  szkół wyższych, liczące 
54,525 studentów.

Jednym  z osiągnięć naszego 
us tro ju  jest o tw a rc ie  ro b o tn i­
czych w ydz ia łów  szkół w yż­
szych, na k tó rych  s tud iu ją  n a j­
lepsze elem enty k lasy ro b o tn i­
czej. W  roku  szkolnym  1950-51 
ilość tych  w yd z ia łów  wzrosła 
do 17.

Masy pracujące 
na straży swych zdobyczy

D zięk i sukcesom p ro d u k c y j­
nym  rośnie stopa życiowa ludz i 
p racy w  naszym k ra ju . P rzy  
końcu planu pięcio le tn iego sto­

pa życiowa ludz i p racy w zrośn ie
o 80 proc. Średnia płaca w zro ­
sła w  I  kw a rta le  br. o 5.4 p ro ­
cent w  porów naniu z odpow ied­
nim  kw a rta łe m  ubiegłego roku. 
Z ogółu w yda tków  budżeto­
wych. 23.3 procent przew idziano 
na potrzeby spo łeczno -ku ltu ra l­
ne. We w span ia łych naszych 
m iejscowościach kąp ie liskow o- 
k lim atycznych  wypoczywa dz i­
sia j na koszt państwa 126.000 
robo tn ików . 6.000 studentów  i  
35.000 dzieci robo tn ików , w ys ła ­
nych przez Ubezpieczenia Spo­
łeczne

Z zadowoleniem i dum ą klasa 
robotnicza naszego k ra ju  czvn l 
przegląd osiągnięć, zrea lizowa­
nych na przestrzeni tych 7 la t. 
B ardzie j niż k ie dvko lw ie k  zdaje 
ona sobie sprawę ze szczyt- 
nvch osiągnięć i w span ia łych 
perspektyw , k tó re  się przed nią 
o tw ie ra ją  Dlatego powstaje ona 
ze zdecydowaniem przeciw ko 
wrogom  w ew nętrznym , agen­
tom  i wrogom  spoza granic, 
p ła tnym  sługusom am erykań­
skich i angielskich im p e ria li­
stów i bandy titow sk ie j. D zięk i 
czujności organów bezpieczeń­
stwa państwowego udarem niane 
sa piany, uknu te  przez szpie­
gów titow sk ich  i agentów mo­
carstw  im peria lis tycznych  Na­
ród nasz p o w ita ł w tych dniach 
z satysfakcją  sp ra w ie d liw y  w y ­
rok na odszczepieńców. k tó rzy  
chcie li zawrócić nasz k ra j do 
przeszłości kap ita lis tyczne j, nie­
w o li i nędzy.

Nasz lud  pracu jący gotów jes t 
b ron ić  swoich zdobyczy prze­
c iw ko  autorom  p lanów  now e j 
w o jn y  im peria lis tyczne j. D la te­
go Ape l Ś w ia tow e j Rady Poko­
ju  o zawarcie Paktu P oko ju  
m iędzy pięciom a m ocarstw am i 
podpisało z w ie lk im  entuzjaz­
mem ponad 11 m ilio n ó w  Rum u­
nów. Nasi ludzie  p racy uważa­
ją w a lkę , prowadzona na na­
szych budowach, w  hutach i na 
ro li, za w a lkę  o um ocnienie 
O jczyzny, o pokój.

Naród nasz zw iązany węzłem! 
b ra te rsk ie j p rzy jaźn i z Polską 
i w szys tk im i k ra ja m i dem okra­
c ji ludow e j żyw i gorącą w dzię­
czność i m iłość dla w ie lk ieg o  
K ra ju  Socja lizm u, którego bo­
hatersk ie  w o jska w y rw a ły  nas 
z pazurów  faszyzmu. W  tych  
dniach, m yś li nasze k ie ru ją  się 
znowu, z n iew ypow iedzianą m i­
łością ku naszemu najlepszemu, 
ukochanemu p rzy jac ie lo w i i  
nauczycie low i, cho rą jem u poko­
ju  i wolności narodów, w ie lk ie ­
mu S ta linow i.

Nasza klasa robotnicza, um ac­
n ia jąc  sojusz z p racu jącym  
chłopstwem , pod k ie ro w n ic ­
tw em  R um uńskie j P a r t ii Robot­
niczej kroczy drogą, k tó rą  
o tw o rzy ł przed nam i dzień 23 
sierpn ia, drogą budow y socjaliz­
mu.

! \ n  m a rg in e s ie

Głowy na ścianie
Tim es Square zna jdu je  się w 

cen trum  Nowego Jo rku . P rzy 
tym  w łaśnie T im es Square zn a j­
du je  się a n tykw a rn ia , k tó re j 
częstym i gośćmi sa a r ty s tk i f i l ­
mowe, w prost z H o llyw ood.

M y li łb y  się ten, k to  by sądził, 
że nadobne n iew iasty  kup u ją  
w  te j a n ty k w a m i stare meble 
czy książk i. A n ty k w a rn ia  ta po­
siada „a n ty k i“  ja k im i nie może 
się pochw alić  chyba żaden in ­
ny sklep na święcie. Można w 
n ie j bow iem  kupić... g łow y 
ludzkie .

W łaścic ie l a n ty k w a m i kupu je  
te g łow y od m arynarzy, pow ra -

cających z A m e ry k i P o łudn io­
w e j. G łow y są preparowane 
przez Ind ia n  szczepu „ j iv a n i"  
i przez specjalne zabiegi dopro­
wadzane do w ie lkośc i pięści. 
A n ty k w a rn ia  posiada na sk ła ­
dzie do w yboru  g łow y męż­
czyzn, kob ie t lu b  dzieci.

...G łowa ludzka na ścianie —  
to szczyt m ody w H o llyw ood . 
Ludzie nieokrzesani, m ają  zw y­
czaj wieszać na ścianach ob ra ­
zy. Cóż za zacofanie! P raw dz i­
wa k u ltu ra , gangsterska k u ltu ­
ra, am erykańska k u ltu ra  g łosi:

Precz z R em hrandtam i! N iech 
ży ją  ludożercy! RA

Ż o ł n i e r s k i  d z ie ń  p o w s z e d n i

delegacja francuskich związkowców 
opuściła Polskę

(f) 44-osobowa delegacja fra n - 
uskich zw iązkowców , k tó ra  

^ le d z i ła  Polskę opuściła W ar- 
t  aWę, udając się do Paryża 
Os k bm. w y jecha ła  16- 

°bowa grupa, a dn ia  22 s ie rp­

n ia  br. —  pozostała część dele­
gacji.

Odjeżdżających żegnali przed­
staw icie le CRZZ z w iceprze­
wodniczącym  A leksandrem  
B u rsk im  na czele.

Sukces portowców Szczecina
lyort' ^  d rug im  etapie współza- 
ę h n i ct wa m iędzy portowego 

ahsk __ Szczecin zw yc ięży ł

Szczecin, zdobyw ając na w łas­
ność sztandar przechodni.

W  tym  samym czasie, gdy
głos fab ryczny  syren w zb ija  się 
ponad m iasta, gdy ruszają po­
tężne agregaty i  maszyny i go­
ręcej b ije  żar m artenow skich  
pieców, gdy w  szyb kopa ln i 
zjeżdża ko le jna  zmiana, gdy na 
polach warczą tra k to ry  i  ż n i­
w ia rk i,  gdy nad planem  no­
w ych robotn iczych b loków  na­
chy la  się in żyn ie r — bata lion 
dz ia ł pancernych, którego do­
wódcą jest o fice r S tan is ław  A n ­
toś rusza na ćw iczenia w  po­
le. Ż o łn ie rsk i dzień powszedni. 
Na obozach le tn ich  w re  gorącz­
kow a praca. Szkolą się żo łn ie­
rze wszystkich rodza jów  broni, 
a rty le rzyśc i i p iechurzy, czołg i­
ści i lo tn icy , saperzy i łączno­
ściowcy, wychodzą w  morze o- 
k rę ty  — w ie rna  straż polskiego 
wybrzeża.

Każdy dzień szkolenia p rzy ­
nosi coraz to nowe sukcesy. Na 
obozowej s trze ln icy  głośnym  e- 
chem rozb rzm iew a ją  w ys trza ły . 
E lew  Roszycki, żo łn ie rz przodu­
jącej kom pan ii s trze leckie j, w 
k tó re j większość żo łn ie rzy o- 
siąga celujące w y n ik i we wszy­
stkich dziedzinach wyszkolenia, 
w  te j c h w ili w łaśnie uważnie 
obserw uje ledw ie w idoczny, 
czarny punk t tarczy. Pow oli 
ściąga język spustowy karab inu 
W strzym u je  oddech. S trza ł! Za 
chw ilę  tarczow y pokazuje w y ­
nik. Na 40 m ożliw ych punktów . 
Roszycki w y s trz e lił 32. W yn ik  
celu jący Podobnie strze la ją  je ­
go koledzy: W ilk , Poranek, Po­
p ław ski. B o jkow sk i i w ie lu  in ­
nych. Na ich uśm iechniętych, 
ogorzałych od w ia tru  i słońca 
tw arzach, m a lu je  się radość ł  
duma.

Piękne, pełne twórczej 1 w y ­
tężonej pracy jest życie obozo­
we, Ci, którzy od niedawna do­

piero pe łn ią  służbę w  w o jsku  ł
c i, k tó rych  p ie rs i zdobią f r o n ­
tow e odznaczenia z zapałem i 
entuzjazm em  uczą się tru d n e j 
■sztuki zwyciężania. Jakże gorą­
cą m iłością do O jczyzny płoną 
■ich żo łn ierskie  serca. Bo czyż 
n ie  jest radością uczyć się w ła ­
dać na jba rdz ie j nowoczesnym 
■sprzętem, poznawać wspaniałą 
■broń piechoty, niezawodne dzia­
ła, ciężkie czołgi, skom p likow a­
n y  sprzęt rad iow y, szybkie sa­
m oloty, k tó re  zdały swój bo jo­
w y  egzamin w  w a lkach z £a 
■szyzmem. Czyż nie jes t radoś­
cią  uczyć się p ięknych, postę­
powych i rew o lu cy jn ych  tra d yc ­
j i  naszego narodu, jego h is to rii, 
■uczyć się bron ić  zdobyczy ludu, 
■poznawać ta k ty k ę  i strateg ię 
na jpotężn ie jsze j a rm ii św iata — 
A rm ii Radzieckie j, h is to rię  je j 
wspan ia łych w a lk  i  operacji 
w o jennych, h is to rię  boha te rs tw a” 
•i poświęcenia.

...W przerwach m iędzy z a ję ­
c ia m i w okó ł frontow ego działa 
■na gąsienicach, zasiedli żo łn ie ­
rze. O dziejach działa opowie za 
chw ilę  kolegom jeden z n a j­
lepszych m echaników  - k ie ro w ­
ców. przodow nik  wyszkolenia, 
członek p a r ti i p lu t Jęd rychow - 
ski. Znają go niem al wszyscy 
żołnierze w jednostce, chw alą 
przełożeni. D obry towarzysz, 
serdeczny kolega, wzorowy, su­
m ienny, zdyscyp linow any żo ł­
nierz. Na sta low ym  pancerzu 
działa — ślady fron tow ych  w a lk  
Nyssa, Budziszyn, Drćzno, P ra ­
ga Czeska... P iękne k a rty  bo­
jo w e j sławy. W opow iadaniach 
żo łn ie rzy i  dowódców n iby 
srebrną nic ią p rzew ija  się bo­
haterska postać pierwszego me­
chanika k ie row cy działa, in ­
s truk to ra  radzieckiego kpt. Ta- 
rasenko. W walce działo zostało

M. 7. Brzezicki
tra fion e  faszystow skim  pocis­
kiem . Ogień ogarn ia ł ju ż  maszy­
nę. K ap itan  bez c h w ili wahania 
zrzuca płaszcz i gasi płom ienie. 
Za bohaterstw o w  walce, za u- 
ra tow an ie  cennego sprzętu, zo­
staje po b itw ie  odznaczony 
K rzyżem  V ir tu t i M il ita r ! .  Dziś 
na ty m  samym dziale szkolą się 
m łodzi a rty le rzyśc i. Czyż po­
święcenie i bohaterstw o radziec­
kiego towarzysza b ron i nie jest 
d la  n ich  wzorem  i przykładem ?

Źród łem  sukcesów szkolenio­
wych, źród łem  poświęcenia i  o- 
fia rnośc i żo łn ie rsk ie j w  tru d ­
nych, po low ych w arunkach, ja k  
na jba rdz ie j zbliżonych do rze­
czyw istych w a run ków  bojowych 
— są nie ty lk o  wspaniałe t ra ­
dycje  fron tow e  naszego wojska 
i  boha te rsk ie j A rm ii Radziec­
k ie j. Ź ród łem  sukcesów jest 
świadomość żołnierza, że służbą 
swoją przyczyn ia się do pom na­
żania s iły  i obronności ludow ej 
O jczyzny, że stoi na straży zdo­
byczy ludu pracującego, na s tra ­
ży jego osiągnięć, na straży po­
kojowego budow nictw a naszego 
k ra ju .

Opowie, czym b y ł przed w o j­
ną, jaka  czekała go przyszłość 
kpr. Eugeniusz Pernach, m łody 
dowódca działa, syn m ało ro lne­
go chłopa, opowie przodujący 
dowódca kom pan ii, członek par­
t ii,  o fice r S tan is ła”  Rowecki, 
opowie o tym , la k  do jrza ł i w y ­
rósł w  w o jsku rad iom a js te r 
pododdziału łączności p lu t. S ta­
n is ław  O leksow i st. szer. S ta­
n is ław  Adam ski, opowiedzą o 
swoim  życiu ele'»- K a ro l K ra w ­
czuk i p lu t. W ładysław  U zdrow - 
ski. bomb. Proskurnicki i  w ielu

innych  żołn ierzy, k tó rz y  dziś są
m is trzam i swojego fachu, k tó ­
rzy  szkoląc się i  ucząc zdobyli 
zawód w  w o jsku, s ta li się a k ty ­
w is ta m i swych pododdziałów , 
p rzodu jącym i ludźm i naszego 
wojska. Zobaczymy, ich na obo­
zowych strzeln icach, na torach 
przeszkód, p rzy działach, na za­
jęciach tak tycznych , usłyszym y, 
ja k  m ów ią  o swych sukcesach 
w szkoleniu i zrozum iem y, ja k  
w spaniałą szkołą w ychowania 
obywate lskiego jes t ludowe 
W ojsko Polskie.

...Do pododdziału p rzyby ł 
m łody żołnierz. N azyw ał się A -  
dam ski. Przed w o jną  m ieszkali 
w  m a łym  m iasteczku G olina w 
powiecie K on in . W rodzin ie  t y ­
ło  6 -ro  m ałych dzieci. W poszu­
k iw a n iu  pracy ojciec A dam skie­
go w y jecha ł do F ranc ji. A le  i 
tu  nie znalazł szczęścia. — Pa­
m iętam . ja k  po powrocie ojca 
w  roku  1935 do k ra ju , w  domu 
nie było  naw et soli, pam iętam  
dzieci bogatych gospodarzy, k tó ­
re m ogły się uczyć, gdy ja  nie 
mogłem nawet kup ić  sobie o- 
łów ka  — opowiada Adam ski.

Jakże w ie le  z n /e n iło  się od 
tego czaru. Nie poznamy dziś 
st. szer. Adam skiego i jego ko­
legów. Po przybyciu  do wojska 
został skie row any do szkoły 
podo ficersk ie j, w kró tce  w y b ra ­
no go przewodniczącym  kola 
ZM P, został ag itatorem . To 
w łaśnie w  w o jsku Adam ski stał 
się now ym  człow iekiem , d o j­
rza ł po lityczn ie, nauczył się no­
wych, k o lrk ty w n y c h  metod p ra­
cy. w y ro b ił w  sobie w artośc io­
we cechy dobrego, zdyscyp lino­
wanego żo łn ierz , sta ł się św ia­
dom ym  tw órcą  lepszej, szczę­

śliwszej przyszłości swojego 
k ra ju . Ileż  zawdzięczają w o j­
sku tacy w łaśnie ja k  on, syno­
w ie ro b o tn ikó w  i  chłopów.

S łuchałem  ich w ypow iedz i na 
m asowych wiecach żo łn ierskich , 
ja k ie  odbyw ały  się w  dniach 
procesu bandy dyw ersy jn o - 
szpiegowskiej, k tó ra  dzia ła ła  w 
W ojsku Polskim . M ó w ili prosto, 
po żo łn iersku o ty m  co m yślą 
Ileż gorącej m iłości do O jczy­
zny m ieściło się w  tych p ro ­
stych, żo łn iersk ich słowach, ile  
n ienaw iści do ludzi, k tó rzy  go­
dz ili w  niepodległość P olski, k tó ­
rzy  chcie li pow ro tu  tam tych, 
przedw rześniowych rządów  nę­
dzy i  wyzysku, k tó rzy  chcie li o- 
debrać ta k im  w łaśnie ja k  A - 
dam ski ich radosne, szczęśliwe 
życie.

Wzmożoną pracą i  w ys iłk ie m
szkoleniowym  odpow iedzie li 
żołnierze na nikczem ne plany 
agentów im p eria lizm u . Odpo­
w iada ją  na nie każdym  celnym  
strzałem , w zo row ym  pełnieniem 
obow iązków służbowych, prze­
zwyciężaniem  trudności szkole­
niowych. o fia rną  pracą nad pod­
niesieniem poziomu wyszko le­
nia. Celow niczy działa elew Jó­
zef Suchanek — osta‘ n im  strze­
lan iu  osiąga celujący w vn ik . w 
trudnych  w arunkach tereno­
wych łącznościowcy k p r K u ­
biak. elew Rychter. elew Kato- 
rosz, G oliszewski, M azurow ski i 
M am la — wzorowo w ykonu ją  
zadanie, doskonale spisują s it  
na zajęciach taktycznych żoł­
nierze pododdziału oficera Ro­
weckiego Na piersiach w ie lu  z 
nich w idn ie ją  odznaki „W zoro­
wych Ż o łn ie rzy “ .

Ź ródłem  sukcesów szkolenio­
wych, k tóre z każdym  dn iem  są 
coraz lepsze — jest świadomość 
w ie lk ich  przem ian ja k ie  doko­

nu ją  się w  k ra ju . Na gawędach 
i lekcjach po litycznych dowód­
cy opow iadają żołnierzom  o 
wspan iałych budow lach soc ja li­
zmu, o Nowej Hucie i W izow ie, 
o e le k tro w n i w  Jaw orzn ie i ja ­
snych robotniczych blokach no­
w e j W arszawy, r  cem entow ni 
w  W ierzb icy i nowych bu du ją ­
cych się portach nad B a łtyk iem . 
O fia rna , bohaterska praca na­
szej k lasy robotniczej — to  
wspaniałe źród ło natchnien ia  w  
tru d n e i służbie żo łn ie rsk ie j, w  
codziennym  w ys iłku  szkolenio­
w ym . P rzyk ładem  żo łn ie rsk ie j 
o fia rności świecą członkow ie 
p a rtii i ZM P -ow cy. S łuży w  
pododdziale oficera P io tra  P ę- 
caka wzorowy podoficer, przo­
dow n ik  wyszko len ia  kpr. Ja­
nus — sekretarz oddzia łowej o r ­
ganizacji p a rty jn e j, znaia wszy­
scy p lut. Konieczko — Z M P -o w - 
ca, i sekretarza z jrządu  Z M P  
— p lu t B ilińskiego. O ni to są 
wzorem zdyscyplinow anych, su­
m iennych żołn ierzy i dowódców, 
przykładem  swym  pociągają 
kolegów, k tó rzy  z każdym  dn iem  
sięgają no coraz to nowe sukce­
sy szkoleniowe.

Obóz le tn i. Ileż radosnej,
twórczej pracy d!a dobra uko ­
chanej O jczyzny tę tn i w żo łn ie r­
skich nam iotach, na strzeln icach

ooiigonach. na placach ć w i­
czeń i w żo łn ie rsk ich  ś w ie tli­
cach Gdy zanada zmierzch w  
obozowym teatrze w ystępuje 
żo łn ierski zespćł a rtys tyczny, 
gdzieś w  in ne j jednostce, g rupa 
żołn ierzy czyta ciekawa książ­
kę. in n i b iorą udzia ł w maso­
wych im prezach sportowvch, 
jeszcze in n i uczą się nowej pio­
senki.

Idzie  ju tro . Jeszcze ba rdz ie j 
.•adosne. piękniejsze. J u tro  żoł­
n ie rsk ie j służby dla  O jczyzny,
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CzytpJnicy i  korpspondpnci piszą

Zmiana decyzji krzywdzi junaków SP
Jesteśmy ju n a k a m i 27 B ryg a ­

dy SP w  Będzinie. Większość 
z nas złożyła w  rb. egzam iny 
do jrza łośc i i ubiega się o do­
puszczenie do egzam inów w stęp­
nych na wyższe studia.

• Przed w yjazdem  na brygadę, 
zosta liśm y zapewnieni, że te r­
m in y  egzaminów wstępnych dla 
kandyda tów  na-s tud ia , zgłasza­
jących się na I I  tu rnu s  brygad 
„S P ", zostaną przesunięte do 15 
w rześnia br. M ów iono o tym  na 
odpraw ie  k ie ro w n ik ó w  ag itac ji 
i  propagandr zarządów kom pa- 
n ijn y c h  ZM P  odbyte j 23.6.1951 
ro ku  w  Zarządzie S tołecznym  
Z M P  w W arszawie. M ó w ił o 
ty m  także p rzedstaw ic ie l K o ­
m endy Stołecznej SP oraz 
przedstaw ic ie l Zarządu K om pa- 
n ijnego  ZMP. Taką samą in fo r ­
m ację o trzym a liśm y w  W y­
dzia le O św ia ty  SRN w  W arsza­

w ie  (in fo rm ow a ła  tow . K a -  
sprzakowa).

N ieste ty jednak w szystk ie  te 
obietn ice zaw iod ły. D o w ia d u je ­
m y się obecnie, że egzam iny 
wstępne odbędą się w  jednym  
te rm in ie , t j.  25.8.51 r.

Zm iana ta postaw iła  nas w  
tru d n e j sy tuac ji, ponieważ l i ­
cząc na późniejszy te rm in  je ­
steśmy obecnie niedostatecznie 
przygo tow an i do egzaminów. 
G rozi to nam  stra tą  jednego ro ­
ku- nauki.

P raw dopodobnie w ie iu  jesz­
cze ju na ków  SP, uczestn ików  
drugiego tu rnusu  brygad, zna­
lazło się w  podobnej sytuacji.

Może w ięc w ładze szkolne je ­
szcze raz z re w id u ją  swoją spó­
źnioną decyzję, da jąc nam  moż­
ność zdawania egzam inów w 
bieżącym roku.

Junacy 27 Brygady POSP 
w Będzinie

\am  jest nieprzydatny 
-  a przydałby sił,* gdzie indziej

Pod szosą W arszawa — M o­
d lin . koło -Jabłonny jest prze­
pust, k tó rym  p -zep ływ a l daw - 
n ie j kanał odw adnia jący. W 
czasie dzia łań w o jennych prze­
pust i częściowo kana ł zostały 
zasypane, na skutek czego ka ­
r a ł  n ic  mógł spełniać da le j swe­
go zadania.

W roku  1949 kana ł został o- 
czyszczony a obok zasypanego 
przepustu postaw iono p row izo­
ryczny  mostek drew n iany. N a­
leżało przypuszczać, że prze­
pust będzie w kró tce  n a p ra w io ­
n y  i  mostek będzie s łuży ł do 
ob jazdu dla wozów jadących 
szosą. P rz y  uszczenia te okaza­
ły  się jednak płonne. M ostek

stoi ju ż  trzec i rok, n ik t  z niego 
nie korzysta, drew no zużyte na 
budowę m ostku niszczeje bez­
użytecznie, przepust zaś do te j 
po ry nie został oczyszczony.

Jest to p rz y k ła d  karygodne­
go m arnow ania  m a te ria łu  i p ra ­
cy ludzk ie j. Bo jeże li n ie m ia ­
no zam iaru napraw iać przepu­
stu. to  po cóż i  kom u potrzebny 
b y ł mostek. Ta inw estyc ja  na 
pewmo gdzie indz ie j znalazłaby 
zastosowanie, a w  tym  k o n k re t­
nym  w ypadku  jest dowodem 
jedyn ie  bezm yślności i  b raku  
k o n tro li ze s trony  w ładz te reno­
wych.

JA N  F E L IC K I 
Warszawa

Jeżeli warunki istnieją, trzeba je wykorzystać
N a jba rdz ie j upośledzona pod 

względem  opieki le ka rsk ie j jest 
w  pow. G rodzisk Maz. gm ina 
P ieka ry . N a jba rdz ie j odczuwa­
ją  m ieszkańcy b rak położnej. 
B ra k  ten jest n iezrozum ia ły , ja ­
ko  że w  innych gm inach tego 
pow ia tu  daje się odczuć raczej 
na dm ia r położnych, tak  iż n ie ­
k tó re  z n ich spe łn ia ją  czynności 
p ie lęgn iarek.

N a jb liższy . szpita l oddalony 
je s t od Osuchowa o 30 k ilo m e ­
trów ', drogi zaś nie są zbyt w y ­
godne dla ka re tk ' pogotow ia 
w .ozącej chorą. Zaś w  gm. P ie­
k a ry , we w si Osuchowo is tn ie ­

ją  w szystk ie  potrzebne do u ru ­
chom ienia izby porodowej w a ­
ru n k i. Jest odpow iedn i lo ka l z 
ośw ietlen iem  e lektrycznym , są 
niezbędne urządzenia sanitarne, 
n iestety ja k  dotąd n ie w yko rzy ­
stane.

D opraw dy, m ało jakoś in te re ­
suje się PRN w  G rodzisku 
Maz. podleg łym  sobie terenem. 
- P rzyda łoby się, aby cz łonko­
w ie  P ow ia tow e j Rady odw ie ­
d z ili czasem teren i  zbadali je ­
go potrzeby oraz m ożliw ości ich 
rea lizowania.

DR W A C ŁA W  B O C H E Ń S K I 
Żyrardów

Sw iellica dla wybranych
R obotn icy PG R M ien ia  (pow. 

M iń sk  M azow iecki) m ają św ie­
tlicę . w  k tó re j mogą p rzy jem nie  
i  pożytecznie spędzać w o ln y  od 
p racy czas na s łuchaniu rad ia , 
le k tu rze  prasy i różnych grach.

O sta tn io  jednak m ożliwość 
korzys tan ia  ze św ie tlicy  og ran i­
cza nam fnocno tu te jszy  Ludowcy 
Zespół Sportow y. Członkow ie 
LZ S , przez dłuższy czas okupo­
w a li naszą św ie tlicę  na próby 
założonego przez siebie tea tru  
amatorskiego. Pocieszaliśmy się, 
że nie m am y na razie św ie tlicy , 
ale za to będziemy m ie li p rzed ­
staw ienie.

N ieste ty  te a trzyk  LZS w  M ie - 
r r  u rządz ił przedstaw ienie ale 
je d yn ie  w  k ilk u  okolicznych 
w iększych osiedlach. W M ie n i 
na tom iast nie, bo „ tu  za m ało 
publiczności“ .
• N ik t  z LZS nie  pom yśla ł o 

ty m  aby udekorować św ietlicę ,

um ieścić w  n ie j kilka aktual- 
nych haseł czy po rtre tów  p rz y - ' 
wódców ruchu robotniczego. N ie i 
pom yślano rów nież o urządzeniu ] 
jakiegoś odczy tu 'czy  pogadanki, 
z k tó re j skorzysta łby szerszy o- i 
gół rob o tn ików , zwłaszcza ro - j 
bo tn ikó w  sezonowych.

W tych w arunkach  św ie tlica  
a także działa lność Ludowego 
Zespołu m ija  się z celem. Za- i 
daniem  ta k ie j o rgan izac ji jest j 
kon tak t z m asam i i  zorganizo- ; 
wanie d la  ludności p ra c u j/c e j ; 
p rzy jem ne j i c iekaw e j ro z ry w k i, j 
Ludność zaś pracująca — | 
w łaśnie zna jdu jąca się ..pod bo­
k iem ", p racow nicy PG R -u, po­
zbaw ieni są możności ko rzys ta ­
nia z im prez k u ltu ra ln y c h  w  ich 
w łasne j św ie tlicy .

A N N A  8TJJAK 
PG R  M ienia

Konkurs Polskieqo Związku 
Fotografików

Pod p ro tek to ra tem  M in is te r­
s tw a  K u ltu ry  i S ztuk i, P o lsk i 
Zw iązek F o tog ra fików  ogłosił 
k o n ku rs  dla członków  PZF. pod 
hasłem  „F o to g ra fika  w  służbie 
rea lizm u  socjalistycznego“ .

K onku rs  ma na celu ukazanie 
szerokiem u ogółow i dotychcza­
sow ych osiągnięć fo to g ra fik i

po lsk ie j w' zakresie u jęc ia  prze­
m ian zachodzących w  naszym
kra ju .

P rzew idziane są trz y  nagrody 
M in is te rs tw a  K u ltu ry  i  S ztuk i: 
I  — w  wysokości 2.000 zł, I I  — 
1.500 zł i  I I I  —  1.000 zł.

T e rm in  nadsyłan ia  prac u p ły ­
wa z dn iem  1. X . 1951 r.

P o d  ostrym  kątem

Tu  chodzi o m iliony złotych
Leży przede mną plik papie­

rów urzędowych. Pierwszy z 
nich zaopatrzony jest w datę 4 
stycznia 1951 — ostatni — w 
datę 10 sierpnia 1951 r. A m ię­
dzy pierwszym i ostatnim 34 
sztuki. Różnią się formatem, a- 
dresatami... nie różnią się nato­
miast istotą rzeczy — zagad­
nieniem którego dotyczą. Wszy­
stkie mówią o butach, starych, 
zniszczonych gumowych bu­
tach. których się w oddziałach 
F P R K  nagromadziło ok. 7 ton i 
z którym i nie wiadomo co zro­
bić

Na pierwszy rzut oka można 
by pomyśleć: ot zasiedziały biu­
rokrata i jaskrawy przejaw ta­
k ie j biurokratycznej pisaniny.

Ale nie.
Sprawa jest poważniejsza, 

Sprawą tą zajęła się już „T ry ­
buna Ludu“ i opublikowała 
13,IV. br. artykuł pt. „Zlekce­
ważone miliony“, w którym  pi­
sze wyraźnie:

„Zniszczone buty i rękawice 
gumowe... zostały w M inister­
stwie Przem. Chemicznego pod­
dane ocenie rzeczoznawcy. O- 
rzek! on, że. doskonale nadają się 
do przerobienia jako cenny su­
rowiec wtórny “

A więc można przerabiać i co 
ważniejsze — należy

Instytucją powołaną do zbie­
rania odpadów użytkowych jest 
jak  sama nazwa głosi Centrala 
Odpadków Użytkowych. I cen­
trala ta powinna docenić użyt­
kowość tak cennego materiału  
jak im  jest kauczuk, a więc tak 
cennych odpadków jakim i są 
«niszczone buty gumowe. ,

A tymczasem... Centrala nie 
tytko nie zbiera tych butów, ale 
nawet na pisma, ponaglenia, mo­
nity , prośby nieomal, ze strony 
PPRK — nie odpowiada.

Centralny Zarząd PK K  zwró-

- r ił  się wreszcie w tej sprawie 
do PKPG  —  która z kolei skie­
rowała sprawę do M in. Prze­
mysłu Lekkiego.

A tymczasem...
W  dniu 14 maja 1951 Wojew. 

Zbiornica Odpadków Użytko­
wych we W rocławiu pismem o 
znaku T Z  2373/51 zawiadomiła 
P rR K  Nr. 8 że: „dotychczas od­
padki butów gumowych nie 
znajdują zastosowania jako su­
rowiec wtórny... są przeprowa­
dzone próby badaweze“. A 
PPRK Nr. 8 jak  i inne oddziały 
PPRK zapytują Centralny Z a­
rząd w ielkim  głosem: co należy 
uczynić z odpadkami butów gu­
mowych?

I  wreszcie na bezpośrednią 
interwencję COU w Warszawie 
w dn. 14.V I. C ZFR K  otrzymał 
odpowiedź, że zbiornice COU w 
dalszym ciągu butów gumowych 
przyjmować nie będą. I  wresz­
cie nadchodzi pismo z Min. 
Przem. Lekkiego, powiadamia­
jące że „zgodnie z pismem M i­
nisterstwa Przem. Chemiczne­
go z dn. 23.V II.  br. do PKPG  
termin rozpracowania zagadnie­
nia ze względów niezależnych 
został przekroczony, jednakże 
r o zakończeniu prac w yniki bę­
dą bezzwłocznie podane do w ia­
domości zainteresowanych“.

Wróćmy teraz do artykułu w  
„Trybunie Ludu“ z dn. 13.4. br. 
A rtyku ł powołuje się nie na co 
innego, a właśnie na opinię rze­
czoznawcy z M in. Przem. Che­
micznego.

Czy załatwiając mniej lub 
więcej biurokratycznie kore­
spondencję z CZPRK w sprawie 
butów pomyśleli towarzysze z 
COU. z Min. Przem. Lekkiego i 
z Min. Przem. Chemicznego — 
że chodzi tu o miliony, grube 
miliony?

(cek)

Faszystowska sprawiedliwość
w Atenach

(A R T Y K U Ł  N A P IS A N Y  SPECJALNIE  D LA  „T R Y B U N Y  LU D U ")

Lefteris MavrnidisDziś nadeszła w iadom ość o 
zbrodn iczym  v/3rroku  sądowym  
ra  16 studentów , cz łonków  grec­
k ie j o rgan izac ji pa trio tyczne j 
F;PON, k tó rzy  od 2 la t zna jdu ją  
się w  m onarcho-faszystow skich 
w ięzieniach.

Masowe, specja ln ie m on to ­
wane przez faszystów procesy 
te rro rys tyczne  są, ja k  w iado ­
mo, na porządku dziennym  w 
G rec ji, gdzie . m a rio n e tk i im ­
pe ria lis tów  w zo ru ją  się nie 
ty lk o  na p rzyk ładach zaczer­
pn ię tych ze zbrodniczych p ro ­
w o ka c ji angie lsk ich i  am ery­
kańskich , lecz i na k rw a w ych  
wyczynach h itle row ców .

Zakończony obecnie proces 
m łodych b o jo w n ikó w  o po­
k ó j, jes t w ym ow nym  p rz y k ła ­
dem panoszenia się am erykań ­
skie j b ru ta lnośc i i przemocy.

Oskarżenie, na mocy którego 
16 m łodych cz łonków  EPON 
stanęło przed sądem m ów i o 
„zagrożeniu obecnemu us tro ­
jo w i“ . Już dwa la ta  tem u fa ­
szystowski sąd w o jskow y  sądził 
ich za te same „p rze w in ie n ia " 
Na rozp raw ie  w  1949 r. skaza­
no 16 p a trio tó w  na śm ierć. A le  
tak  w ie lk ie  by ło  oburzenie 
św ia tow e j o p in ii publiczne j, 
że m onarcho-faszyści nie ośm ie­
l i l i  się w ykonać w yroku . 16 ska 
zańców osadzono w  kazam a­
tach, a ich kac i w ycze k iw a li 
„odpow iedn ie j c h w ili“ .

Kogóż sądzą...
Kogóż to ateńscy ciem ięzcy 

oskarżają o zbrodnie? Sze­
snastu m łodych chłopców  i 
dziewcząt, ta k  wyniszczonych 
to rtu ra m i i  prześladow aniam i, 
że dziś są oni c ien iam i lu d z k i­
m i. D ziew ięc iu  spośród 12 
chłopców oraz dw ie  dz iew ­
czyny zachorow ały w  w ię ­
zieniu na ciężką gruźlicę. Jed­
nego studenta to rtu ro w an o  
ta k  po tw orn ie , że c ie rp i on na 
zaburzenia mózgowe; wszy­
scy są pokaleczeni, pobici.

R eakcy jny, m onarcho-faszy- 
stow ski reżim  zdaje sobie spra­

wę ze swej słabości, i w  śm ie r­
te ln ym  strachu i n ienaw iści 
barbarzyńsko prześladuje każ­
dego greckiego patrio tę .

J a k i je s t is to tn y  powód, dla 
którego m onarcho-faszyści wzno 
w i l i  ten han iebny proces?

Nowe „w y b o ry “  do pa r­
lam entu odbędą się w  G re- 
c ii za parę tygodni. P rzy po­
mocy tych w yborów , k tó re  zo­
staną zorganizowane według 
w ypróbow anych h itle ro w sk ich  
w zorów , A m eryka n ie  będą sta­
ra l i się „ je dn om yś ln ie “ prze­
prow adzić d y k ta tu rę  gen. Pa- 
pagosa. D y k ta tu ra  ta. zgodnie 
z- ich p lanam i, ma zespolić 
G recję z titow ską  Jugosław ią 
w bazę agresyw nej w o jn y  prze­
c iw ko  k ra jo m  dem okrac ji lu ­
dowej i  Z w ią zko w i Radziec­
kiem u.

Faszystowski sąd nad 16 
m ło dym i b o jo w n ikam i o po­
kó j ma być pewnego rodza­
ju  p re lu d iu m  w  przedw ybor­
czej kam p an ii podżegacza w o ­
jennego, faszysty Papagosa, 
ma stw orzyć odpow iednią a t­
m osferę przedwyborczą, by za­
straszyć naród grecki.

Prawda łamie kłamstwo
A le  jes t coś, co n ie je d n o k ro t­

nie pokrzyżow ało p lany ame­
rykań sk ich  podżegaczy w o je n ­
nych i  ich m onarcho-faszystow ­
skich, agentów. Jest to n ieug ię­
ta w a lka  greckiego narodu o 
życie, dem okrację, o pokój. 
W a lka  ta toczy się z taką m o­
cą że nie może je j w  pe łn i 
ignorować „rz ą d “  ateński.

Bow iem  d ru g i sąd nad 16 s tu ­
dentam i rozpoczął się ju ż  w 
czerwcu. A le  po paru dniach 
rozpraw a została przerwana 
i  odłożona. S tudenci odważnie 
i dum nie ośw iadczyli w  sądzie, 
że są obrońcam i pokoju, i  że 
podpisali A pe l Sztokholm ski. 
N ieustraszeni studenci nie zlę­
k l i  się faszystowskich sędziów 
i  żandarm ów. 16 m łodych pa-

tr io tó w  zam ien iło  się w  oska r­
życ ie li, dem askując m onarcho- 
faszystow ski te rro r  i p rzygoto­
wania do w o jny. Ich wspaniała 
postawa w zbudziła  n iepokó j w 
szeregach sędziów. 16 m łodych 
p a trio tó w  p o tra fiło  swoim i 
oskarżeniarpi w prow adzić roz­
łam  wśród sędziów. Trzech z 
pom iędzy pięciu sędziów, łącz­
nie z przewodniczącym  sądu 
wojskowego odm ów iło  podp i­
sania w y ro ku  śm ierci, którego 
domagał się p roku ra to r. Prze­
wodniczący nagle „zachoro­
w a ł“ ; rozp raw y zostały prze­
rw ane i odłożone. M onarcho- 
faszystowska „sp ra w ie d liw o ść“ 
poniosła d o tk liw ą  klęskę.

Sąd, k tó ry  został tak  nagle 
prze rw any w  czerwcu, został 
zw ołany obecnie ponownie. M o- 
narcho-faszystowsoy kaci czy­
n i l i  wszelkie w y s iłk i, aby m ło ­
dzi pa trioc i zosta li skazani na 
śmierć.

„Wolność“ po anglosasku
W  obron ie m a ltre tow anych  

studentów  rozpoczęła się w ie l­
ka  masowa kam pania. S tu ­
denci ateńscy w y s ła li m em oran­
dum  do „rz ą d u “ domagając 
się w olności d la  uw ięzionych 
studentów . W ysłane zosta­
ły  rów nież liczne pisma do 
organ izac ji zagranicznych. M a t­
k i 16 pa trio tów , pragnące 
w yb ro n ić  życie swych m ło ­
dych synów w ystosow ały do 
un iw e rsy te tów  i uczonych na 
ca łym  św iecie lis ty , w  k tó rych  
żądają wypuszczenia ich dzie­
ci na wolność. K o m ite t orga­
n izacy jn y  Z lo tu  berlińsk iego 
w ystosował os try  pro test do 
rządu Venizelosa, a prof. Jo- 
lio t-C u r ie  w ys ła ł pozdrow ienia 
dla bohaterskich bo jo w n ików  
o pokój.

L iczne pro testy t r a f i ły  ró w ­
nież do ambasad am erykań­
sk ie j i  b ry ty js k ie j,  k tó re  od - 
g ry w a ją  zasadniczą ro lę  w  w y ­
darzeniach ateńskich. A lbow iem

w łaśnie okupanci anglosascy 
im p o rto w a li do G rec ji „dem o­
k ra c ję " wzorowaną na Gestapo, 
K u  K łu x -K la n ie , F B I i  p raw ie  
lynczu. Fala pro testów  przeciw  
n ikczem nym  planom  faszystów' 
greckich i  ich ang lo -am erykań - 
sk im  op iekunom , jes t dobitną 
odpow iedzią narodu greckiego 
na tę im portow ana „w o lność“ .

A teńscy m onarcho - faszyści 
skazali 4 m łodych patrio tów ' na 
śmierć, a pozostałych na dalsze 
m ęczarnię w  faszystow skich ka ­
tow n iach. N ie uda się jednak 
ateńskim  katom  zastraszyć na­
rodu greckiego. Masy pracujące 
G re c ji'w zm o cn ią  w a lkę  przeciw  
reż im ow i te rro ru  i ucisku, a z 
n im i razem postępowa opin ia  
św iata wzmoże w a lkę  o ocale­
nie m łodych, w span ia łych bo­
jo w n ik ó w  o pokój i  wolność 
swego narodu, o w y rw a n ie  ich 
ze szponów faszystow skich k a ­
tów

K r o n i k a  
w y d a w n ic z a

„L U D Z IE
P L A N U  6-L E T N IE G O "

N akładem  W yd. Z w iązkow e­
go CRZZ ukazał się ko le jn y  to ­
m ik  z cyk lu  „Lu d z ie  P lanu 
6 -le tn iego“ , pt. „S tosu jem y m e­
todę K ow a low a“ . Jest to już  
p ią ty  to m ik  te j b ib lio teczk i. Po­
przednio ukazały się broszury: 
„P om ysł Edw arda M usia ła ", 
„F ila k  łam ie stare reg u ły ", 
„Ja k  Stefan W róbe l u s ta lił no­
wą norm ę“ , „O  człow ieku, k tó ­
ry  m in u ty  p rze top ił w s ta l“ . W 
na jb liższym  czasie ukaże się 
dalszy to m ik  pt. „Duże i  małe 
spraw y jednego P G R -u “ .

Z D O Ś W IA D C ZE Ń  
B U D O W N IC TW A  

SO CJA LISTYCZNEG O  w  ZSRR

Pod tą nazwą w yda je  „K s ią ż ­
ka i  W iedza“  serię broszur, za­
w iera jącą — cenne p rze d ru k i 
a r ty k u łó w  z czasopism radziec­
k ich . W  p ierwszych 4-ch zeszy­
tach te j se rii zna jdu jem y a r ty ­
k u ł T. G ubarewa „O  przezw y­
ciężeniu różn ic  k lasow ych w  
ZSRR“ (tłum . K . K ró liko w ska , 
str. 24), A . M aruch iana  „T r iu m f 
len inow sko -  s ta linow sk ie j po­
l i ty k i na rodow e j“  (tłum . S.

| P rzenicka str. 20), A . W in tera  
i „O d p ierwszych radzieckich 
j e le k tro w n i w odnych do w ie lk ich  
I bu do w ii kom un izm u“ (tłum . S. 
i Przenicka, str. 24) i J. Ż ukow - 
! skiego „U s tró j socja listyczny 

podstawą wzrostu dobrobytu  
narodu radzieckiego“ .

4 BROSZURY  
O S P Ó Ł D Z IE L N IA C H  
P R O D U K C Y JN Y C H

T ra k to r  i ram ka z kłosów 
pszenicznych — oto znak nowel 
cennej serii broszur „K s ią żk i 
i W iedzy“ , poświęconych op i­
sowi poszczególnych spółdzie l- 

| n i p rodukcy jnych . W w yda- 
[ nych dotychczas 4 zeszytach 

Teresa Chabowska pisze o suk­
cesie spółdzie ln i p ro d u k c y j­
nej G rochów  (str. 64, zł 2.40), 
W ładys ław  Skóra o spółdzie ln i 
w  B iskupicach („B y łe m  w spó ł­
dz ie ln i p ro d u k c y jn e j" , opr. lit .  
Józef M orton , str. 43, zł 1.50). 
Opowieść o spó łdz ie ln i p ro ­
du kcy jn e j „ Is k ra “  w M ile jo w ie  
pt. ..Rok w a lk i i zw yc ięstw “  na­
p isali W. W oroszylski i W. Z a­
lew sk i (str. 60), a ro ln iczem u 
zespołowi spółdzielczemu w  Gro 
chow ie poświęca k ró tk i b a rw ­
ny reportaż S tan is ław  P ię­
tak  („W czora j i dziś“ , str. 32).

Skup zboża w  w  oj. qdońskim

Członkowie spółdzie lni p ro du kcy jne j  I i ie lh randow o, pow. Skurcz, wo j.  gdańskie p rzyw ieź l i  na 
miejsce skupu 15 ton żyta. Na zdjęciu : członkowie społu: e ln i  ładu ją  zboże na p u n k t  skupu

F o t o  C A F  — W d o w i ń s k i

Jakby odzyskali wzrok
Leszek GalińskiDo B iu ra  Pełnom ocnika Rzą­

du do w a lk i z anallabetyzm em  
na p ływ a ją  lis ty . K o p e rty  duże, 
małe, b ia łe  i  n iebieskie, zaadre­
sowane n iew p raw ną  jeszcze rę ­
ka. Ze w szystk ich  m iast Polski. 
Ze w szystk ich  w s i, osied li, ze 
w szystk ich  stron.

K onku rs  na pa m ię tn ik  absol­
wenta nauczania początkowego, 
k tórego te rm in  u p ływ a  30 paź­
dz iern ika , w y w o łu je  duże za in­
teresowanie.

L e k tu ra  tych  pa m ię tn ików  
przypom ina żywo s łynne „P a ­
m ię tn ik i ch łopów “ , ty lk o , że 
je ś li tam te kończy ły  się 
beznadzie jnym  stw ierdzeniem  
ch łopskie j nędzy, te kończą się 
radośnie. Te p a m ię tn ik i piszą 
ludzie, w yd ob yc i z ciem noty 
Rozum ie ją swój awans życiowy, 
wiedzą, kom u ten awans za­
wdzięczają.

„Z azdrościłam  dzieciom , id ą ­
cym  z ks iążkam i do szkoły — 
pisze A nna Borys, chłopka, k tó ­
re j młodość up ływ a ła  w  trag icz ­
nych w arunkach  c iężk ie j, n ie ­
m al pańszczyźnianej p racy na 
dworze obszarnika. — N ie u m ia ­
łam  czytać i  pisać i d latego b y ­
ło m i w  życ iu  bardzo ciężko. 
Czegoś m i zawsze brakow ało . 
I dopiero Polska Ludow a dała 
m i m ożliwość w  m oich s ta r­
szych la tach zdobyć naukę po­
czątkowego czytan ia i  pisania. 
Czuję się teraz, ja k b y m  odzy­
skała wzrok...“

Józef R o lirad  z Radzie jowa 
ma la t 51. „W  Polsce przed- 
w rześniow ej — pisze w  swoim  
pa m ię tn iku  — nie m ając pracy, 
by łem  zmuszony szukać k a w a ł­
ka chleba poza je j g ran icam i, 
w yjeżdża jąc do F ranc ji. Tam 
pracowałem  w  kopaln iach I fa ­
b rykach, zarabia jąc na suchy 
kaw ałek chleba. a po 4 la tach 
w róc iłem  do k ra ju “ .
„P o  pow stan iu P o lsk i Ludow ej 

— pisze da le j R o lirad  — zabra­
łem się z w ie lk im  zapałem do 
nauki. Początkowo samodzielnie.

a potem  po zorgan izow aniu 
kursów  początkowego nauczania, 
zacząłem na jeden z n ich 
uczęszczać. T rw a ł on od 
1.IX .  1949 do 20.III.1950 r. K urs  
ten ukończyłem  z dobrym  w y ­
n ik iem . U m ie jąc czytać i  pisać 
dostałem awans przechodząc 
z dozorcy nocnego na w oź­
nego p rzy  P rezyd ium  M R N  
w  Radzie jow ie. Obecnie jestem  
członkiem  naszej p a r ti i i  sekre­
tarzem  podstaw owej organ izacji 
p a r ty jn e j p rzy  zakładzie pracy 
I  m yślę swą postawą i wytężoną 
pracą nad sobą spełn ić zadanie 
nałożone na syna robociarza 
względem  swej ludow e j O j­
czyzny“ .

R o lirad  nie  ty lk o  sta ł się p e ł­
now artośc iow ym  obywate lem  
P olsk i Ludow ej. R o lira do w i kurs 
początkowego nauczania pozwo­
l i ł  na zrozum ienie przyczyn je ­
go poprzednie j nędzy, na o d k ry ­
cie m echanizm u us tro ju  k a p ita ­
listycznego. D zis ia j Rolirad. 
ak tyw is ta  p a rty jn y , to już  no­
wy, zupełnie now y człow iek. 
N ow y człow iek nowej epoki.

N ie ła tw a  by ła  droga tych 
starszych, strudzonych tw a rd ym  
życiem  ludz i do elem entarza. 
Tysiące przeszkód p ię trzy ło  się 
po drodze. Straszy’ ! ku łak , od­
radzał ksiądz. W yśm iew a li są- 
sieczi, n ieraz własna rodzina. Ta 
obawa przed w yśm ianiem , ten 
fa łszyw y w styd  b y ł w łaśnie 
przeszkodą na js iln ie jszą.

Czyż trzeba się dziw ić? Dobrze 
rozu m ia ł wróg, co znaczy osta­
teczna lik w id a c ja  an a lfa be ty ­
zmu w  Polsce. Dobrze w ie ­
dzia ł co oznacza fa k t, że 
każdy rob o tn ik  każdy chłop, 
każda sterana, zahukana do n ie ­
dawna chłopka weźm ie do ręk i 
gazetę i książkę, pozna prawdę 
o życiu, że otworzą się je j sze­
roko oczy na spraw y tego św ia­
ta. Oznacza, że św ia t w yda się

je j teraz inny , n iż  daw n ie j, że 
u jrz y  cała swoją wczorajszą 
krzyw dę, całe zło, całe bezpra­
wie.

„Zawsze m arzy łem  o tym , by
nauczyć się pisać i  czytać —- p i­
sze n iew p raw ną  ręką W ład y­
s ław  K osińsk i, ro b o tn ik  cu­
k ro w n i U n is ław , — ale w  w ie ­
ku m łodym  nie m ia łem  do tego 
sposobności i upadła m oja na­
dzieja, bo n ik t  się o robo tn ika  
pod tym  względem  nie starał. 
Dopiero Polska Ludow a dała 
szerokim  masom, a w  rym  i 
m nie, sposobność nauczenia się 
pisania, czytan ia i  rachowania. 
Na te ren ie  cuk ro w n i zorganizo­
w any został ku rs  na uk i począt­
kow e j. O garnął m nie  fa łszyw y 
wstyd, abym  ja ko  48 -le tn i czło­
w ie k  m ia ł się uczyć z elem en­
tarza. A le  k ie ro w n ik  kursu, 
dyre kc ja  cu k ro w n i i  rada za­
kładow a w p ły n ę li na mnie, 
p rze m ów ili do mnie, przekonali 
mnie. Dziś patrzę in n y m i oczy­
ma na Polskę Ludow ą i  św iat 
współczesny“ .

To zaledw ie k ilk a  zacytowa­
nych przypadkow o lis tów . 
U kazu ją  one z p rze raź liw ą  ja ­
snością przyczyny ta k  bu jn ie  w 
Polsce przedw rześniow ej rozp le­
nionego analfabetyzm u, ukazu­
ją  jego klasowe źródła. W ykazu­
ją p rzy tym  ogromne znaczenie 
w a lk i z analfabetyzm em  nie 
ty lk o  dla poszczególnych człon­
ków  kursów , ale i  d la  całego 
k ra ju .

*
' B y ły m  analfabetom  grozi je d ­
nak niebezpieczeństwo podstęp­
ne i poważne.

Jest n im  w tó rn y  analfabe­
tyzm.

Tym , k tó rzy  stykać się będą 
co dzień ze słowem  pisanym  i 
d rukow anym , w ięcej to n ie  
grozi. Czy jednak nie zapom-

n i nabytych um ie ję tności Anna 
Borys? Czy nie  strac i u m ie ję t­
ności w ładan ia  p iórem  W ład y­
sław  K osińsk i, ro b o tn ik  cu k ro w ­
n i Unis ław ?

P rzeciw dzia ła  tem u Wszech­
nica Radiowa, p rzec iw dz ia ła ją  
Zespoły Dobrego Czytan ia, szko­
ły  dla dorosłych itd . A le  nie 
wszystk ich mogą one ogarnąć 
nie wszędzie dotrzeć.

A bso lw entów  kursów  począt­
kowego nauczania nie można 
pozostaw ić bez op ieki. Trzeba 
w ytęp ić  bez reszty pozostałości 
analfabe tyzm u zarówno p ie r­
wotnego, ja k  i w tórnego.

Poważną ro lę  posiada tutaj- 
również, p renum erata gazet. W y­
starczy nadm ienić, że np. w  woj. 
szczecińskim na 18.144 absol­
w entów  początkowego naucza­
nia 5.663 p renum eru je  pism a ty ­
godniowe.

462 egzemplarze „G ro m a d y“  
czyta ją  b y li analfabeci w  samym 
powiecie now ogardzkim .

I  wreszcie w  ostatecznym w y ­
tęp ien iu  ana lfabetyzm u pomoże 
w a ln ie  tzw . „S łużba Społeczna 
W. A. 1951 r . “ , powołana do ży ­
cia zarządzeniem Pełnom ocnika 
Rządu do w a lk i z analfabe­
tyzm em . Celem „S łużby  Spo­
łeczne j“ jest zm ob ilizow anie  iak 
na jw iększe j ilości obyw a te li, 
zrzeszonych i  niezrzeszónych. do 
w spó łp racy w  szybkie i 1 g ru n ­
tow nej lik w id a c ji an a lfa be ty ­
zmu, oraz do w spółp racy w 
u trw a le n iu  um ie ję tności czyta­
nia i pisania jako p rzec iw dz ia ­
łan ie  w tó rnem u an a lfa be ty ­
zmowi.

P rzy ścisłej w spó łp racy z na­
uczycie lstwem  i  organ izacjam i 
m asow ym i „S łużba Społeczna" 
oprócz w a lk i z analfabetyzm em , 
otoczy opieką absolwentów d o -  
czątkowego nauczania ze wszy­
s tk ich  dotychczasowych kam ­
pan ii i  będzie ich m ob ilizow ać 
do czyte ln ic tw a , grom adzić przy 
b ib lio tekach , zachęcać do p re ­
num era ty  gazet i czasopism itd

W  S T O Ł I  C t
W trosce o zwiększenie bezpieczeństwa ruchu 

-  przesunięcie przystanków MPK
Dla zwiększenia bezpieczeń­

stwa ruchu postanowiono prze­
sunąć w  W arszaw ie szereg 
p rzystanków  środków  lokom oc ji 
m ie jsk ie j, tak, aby zostały one 
odsunięte od ru ch liw ych  sk rzy ­
żowań ulic.

Przesunięcie przystanków  do­
konane zostanie w  nocy z 25 na 
26 bm. Zaznaczyć trzeba, że 
oprócz zniesienia przystanku  dla 
w ysiada jących przy końcu l in i i  
autobusowej ,,110”  (A l. Ś w ie r­
czewskiego) żadne inne p rzy ­
s tank i nie będą skasowane. 
Zm iana rozmieszczenia p rzy ­
stanków  nastąpi w  następu ją­
cych punktach m iasta:

P rz y s ta n e k  a u to b u s o w y  p rz y  
s k rz y ż o w a n iu  u !. N o w y  -Ś w ia t i A !. 
J e ro z o lim s k ic h  d la  ja d ą c y c h  w  k  e- 
r i tn k u  P i. 3 K rz y ż y  będz ie  u s ta w io ­
n y  p rz y  u l. N o w y  Ś w ia t 19 a dJa ja ­
d ących  w  k ie r u n k u  u l. K ró le w s k ie j 
p rz y s ta n e k  b ędz ie  z d o ty c h c z a s o w e ­
go m ie js c a  p rz e s u n ię ty  o ok . 25 m 
w  s tro n ę  u l.  K ró le w s k ie j.

U l. Że lazn a  k o lo  A l. J e ro z o lim ­
s k ic h , k ie ru n e k  P I. S ta ry n k ie w ic z a , 
p rz y s ta n e k  t r a m w a jo w y  będ z ie  p rz e ­
s u n ię ty  w  k ie r .  u l. C h m ie ln e j. A l. 
J e ro z o lim s k ie  k o to  Ż e la z n e j k ie r u ­
n e k  D w o rz e c  G łó w n y  p rz y s ta n e k  
t r a m w a jo w y  b ędz ie  c o fn ię ty  o ok  
30 m . A l. J e ro z o lim s k ie  p rz y  u l. 
T o w a ro w e j k ie ru n e k  P I. N a ru to w i­
cza p rz y s ta n k i a u to b u s o w y  i t r a m ­
w a jo w y  będą p rz e s u n ię te  o 30 i 60 
m . U l. S re b rn a  p rz y  T o w a ro w e j,  
k ie ru n e k  D w o rz e c  G łó w n y , p rz y s ta ­
n e k  a u to b u s o w y  będz ie  c o fn ię ty  o 
20 m .

A l.  Ś w ie rc z e w s k ie g o  p rz y  M ły n a r ­
s k ie j,  k ie ru n e k  M ły n a rs k a , p rz y s ta ­
n ek  a u to b u s o w y  będz ie  c o fn ię ty  o 
10 m . A l. Ś w ie rc z e w s k ie g o  p rz y  
M ły n a rs k ie j ,  k ie ru n e k  u l.  C h ło d n a , 
p rz y s ta n e k  a u to b u s o w y  c o fn ię ty  o 
(iO m . A l.  Ś w ie rc z e w s k ie g o  p rz y  P I. 
D z ie rż y ń s k ie g o , k ie ru n e k  M o s t Ś lą ­
s k o -D ą b ro w s k i, p rz y s ta n e k  t ra m w a ­
jo w y  c o fn ię ty  o 30 m . U l. N o w o tk i 
p r z y  P I. D z ie rż y ń s k ie g o , k ie ru n e k  
M a rs z a łk o w s k a , p rz y s ta n e k  t ra m w a ­
jo w y  bez z m ia n  a a u to b u s o w y  p rz e ­
s u n ię ty  o 30 m . w  k ie r u n k u  u l. M a r ­
s z a łk o w s k ie j.  U l.  N o w o tk i  p rz y  u l 
K ró le w s k ie j ,  k ie ru n e k  P I. Z b a w i­
c ie la , p rz y s ta n e k  a u to b u s o w y  c o fn ię ­
t y  o  20 m .

U l.. K ró le w s k a  pVzy M a rs z a łk o w ­
s k ie j,  l i i  e ru n e k  P i. G rz y b o w s k i, 
p rz y s ta n e k  a u to b u s o w y  c o fn ię ty  o 
10 m . U l. M a rs z a łk o w s k a  p rz y  u l. 
K r ó le w s k ie j ,  k ie ru n e k  P I. D z ie rż y ń ­
sk ieg o , p rz y s ta n e k  a u to b u s o w y  p rze ­
s u n ię ty  b ędz ie  za ró g  u l.  K r e d y to ­
w e j.  U l. M a rs z a łk o w s k a  p rz y  u l. 
Z ło te j,  k ie ru n e k  P l. Z b a w ic ie la  i 
k ie ru n e k  u l.  N o w o tk i p rz y s ta n k i 
t ra m w a jo w e  będą c o fn ię te  o 30 m .

U l. M a rs z a łk o w s k a  p rz y  P l. Z b a ­
w ic ie la  k ie ru n e k  P l. U n i i  L u b e l­
s k ie j p rz y s ta n e k  tr a m w a jo w y  p rze ­
s u n ię ty  o k i lk a  m e tró w . U l. N o w o ­
w ie js k a  p rz y  P l. Z b a w ic ie la  k ie r u ­
n e k  p i. Z b a w ic ie la  p rz y s ta n e k  t r a m ­
w a jo w y  c o fn ię ty  do  p ie rw sze g o  s łu ­

pa. U l. M a rs z a łk o w s k a  p rz y  Pl* 
w ic ie la  k ;e ru n e k  D w o rze c  SródnU 
ście  c o fn ię c ie  p rz y s ta n k u  tra m u  
io w e g o  do p ie rw szeg o  s łup a . P o ­
s ła n k i p rz y  P l. U n i i  L u b e ls k ie j 
zo s ta ją  bez zm ian . D la  zw iększeń 
bezp ie czeń s tw a  ru c h u  zo s ta je  zaoi 
n io n e  p a rk o w a n ie  na p la c u  j 3'<ic.,.. 
k o lw ie k  w o zó w  p rócz  w o zó w  kom u 
n ik a c j i  m ie js k ie j.  r ..

U l. M a rs z a łk o  w ska  p rz y  P l. 
k ie ru n e k  P u ła w s k a  — co fn  
p rz y s ta n k u  tra m w a jo w e g o  PrZ® 
b ra m ę  w ja z d o w ą  C z y te ln ik a “ - u *  
M a rs z a łk o w s k a  za P l. U n ii,  k ie rune  
P l. Z b a w ic ie la , p rz e s u n ię c ie  P1'7̂  
s ta n k u  tra m w a jo w e g o  w  k ie ru n *  
P l. Z b a w ic ie l  o 25 m . U l. 
ska  p rz y  P l. U n i i  k ie ru n e k  P l. Z Oj* 
w ic ie la  c o fn ie c ie  p rz y s ta n k u  tra T0 
w a jo w e g o  o 30 m . o raz  przesunięć* 
p rz y s ta n k u  a u to b u so w e g o  pod 
rfr. 1. U l. P u ła w s k a  p rz y  R akow K  
k ie j ,  k ie ru n e k  u l.  B o b o li,  o r a z j  * 
R a k o w ie c k a  p rz y  P u ła w s k ie j 
ru n e k  P l. U n ii c o fn ię c ie  p rz y s t*n 
k ó w  a u to b u s o w y c h .

A l. N ie p o d le g ło ś c i p rz y  u l. N o "  
w ie js k ie j ,  k ie ru n e k  u l.  K oszykom J 
c o fn ię c ie  p rz y s ta n k u  tro lle y b u s ó w  . 
:10 m . a p rz y s ta n k u  a u to b u s ó w  Pv7f,, 
w y ja z d  ze s z p ita la  w o js k o w e g o  y  * 
N o w o w ie js k a  p rz y  A l. N iepod lem  
ści, k ie ru n e k  u l. K rz y w ic k ie g o , co* 
n ię c ie  p rz y s ta n k u  tra m w a jo w e g o  
30 m . a a u to bu so w e g o  o 25 m. A* 
N ie p o d le g ło ś c i p rz y  K o s z y k o ^ j! /  
k ie ru n e k  P l. Z a w is z y , p rzystanę 
a u to b u s o w y  i  tro l le y b u s o w y  
c o fn ię te  do p o c z ą tk u  tra w n ik a  
U l. K o s z y k o w a  p rz y  a l. N ie p o d ie g ^  
ści k ie ru n e k  N o w o w ie js k a  p rz y *1 
n e k  tro l le y b u s ó w  bez z m ia n  a aU 
to b u s o w y  będz ie  c o fn ię ty .

S k rz y ż o w a n ie  u l ic  p rz y  PolitcC 
n ice  — w s z y s tk ie  p rz y s ta n k i 
fcusowe i tro lle y b u s o w e  będą c° 
n ie te  o 15 m . . -

A l.  S ta lin a  p rz y  u l. P ię k n e j,  k i * '  
P l. U n i i  o raz  k ie r .  P l. 3 K rz y 7^* 
c o fn ię c ie  p rz y s ta n k ó w  autobus 
w y c h . P rz y s ta n k i t ro lle y b u s o w e  o 
z m ia n . A l. S ta lin a  p rz y  P l. na H° 
d ro ż u , k ie ru n e k  P l. U n ii.  p rzystań  
k i  t ro lle y b u s o w e  bez z m ia n  a au 
to b u s o w e  c o fn ię te  o 50 m .

Poza ty m  zostaną  c o fn ię te  
s ta n k i a u to b u s o w e : A l.  I  A r m i i  P1 ,^ 
N o w o w ie js k ie j k ie r .  P ię k n a .
Ś w ia t p rz y  u l. O rd y n a c k ie j k ie *  
K ra k o w s k ie  P rz e d m ie śc ie , Now* 
Ś w ia t p tz y  W a re c k ie j k ie r .  A l. «? 
ro z o lim s k ie , K ra k o w s k ie  Przecłrru 
śc ie  p rz y  K ró le w s k ie j  k ie ru n e k  y ' 
Z a m k o w y , K ra k o w s k ie  P rzedm ieść 
p rz y  K a ro w e j k ie ru n e k  P l. Z a m k° 
w y .

K ra k o w s k ie  P rz e d m ie ś c ie  P1* ^  
d aw . H o te lu  E u ro p e js k im  k ie r u je  
K ró ie w s k a  p rz y s ta n e k  a u to b u s o v ^  
p rz e s u n ię ty  będ z ie  20 m . do PrZ0^e 
a tro l le y b u s o w y  c o fn ię ty  w  stron 
h o te lu . U l. M io d o w a  p rz y  K ra k o ' 
‘■'kim P rz e d m ie ś c iu , k ie ru n e k  NoWJj 
Ś w ia t, p rz y s ta n k i a u to b u s o w y  
t ro l le y b u s o w y  będą u sy tu o w a ć  
m ię d z y  p ose s ja m i 1 i  3.

Poza ty m  od d n ia  27 b m . autom  
sy  l in i i  107, ja d ą c  od d w o rc a  Sr ° „  
m ie ś c ie  będą w je ż d ż a ły  w  u l. B ra  , 
k ą  (za m ia s t w  N o w y  Ś w ia t)  i d 3; 
będą je c h a ły  n o rm a ln ą  tra są . Y  ̂
w ro tn a  tra sa  a u to b u s ó w  te j l in i i  o

Pracownia projektowa nie może zajmować 
sal lekcyjnych w szkole na Muranowie

D la  dzieci z osiedla M u ra n o w - 
skiego w ybudow ano nową, p ię k ­
ną szkołę p rzy  u l. N ow o lip ie  8. 
Od pewnego czasu w  szkole te j 
m ieści się b iu ro  p ro jek tow e  
pro f. Lacherta . Na pomieszcze­
n ia  b iu ra  zajęto 5 sal le k c y j­
nych. Przed now ym  rok iem  
szkolnym  1951/52 pracow nia 
m ia ła  się przenieść do innego 
lo ka lu , zostaw ia jąc całą szkołę 
do dyspozycji m łodzieży i  na­
uczycie li.

T ak ie  b y ły  zam iary. Rzeczy­
wistość w yg ląda jednak, inaczej. 
Do rozpoczęcia ro ku  szkolnego 
pozostało ju ż  ty lk o  k ilk a  dn i, a 
tymczasem pracow nia  p ro je k to ­
wa nadal za jm u je  5 sal le k c y j­
nych, n ie  zdradzając n a jm n ie j­

szej ochoty do opuszczenia szk0 
ly , gdyż, ja k  tw ie rdz i, nie 
się gdzie przeprowadzić. rsj" 
rekc ja  zjednoczenia BW'_ 
tw ie rd z i, z ko le i, że przygow ' 
wa ła dla p racow n i lo k a l i 1lr 
od m iesiąca można tam  by* 
przenieść b iu ra .

Spory trw a ją  a tymczasedj
! te rm in  rozpoczęcia roku szk0?* 
nego szybko się zbliża. W ydał" 
się, że należy zrob ić w szystk* 
aby w  dn iu  przy jśc ia  dzieci <* 
szkoły wszystkie sale le k c y jn 
b y ły  gotowe na ich przyjQcl ' 
Szkoła m usi rozpocząć

j pu nk tua ln ie  i w  od po w ie dn i-, 
w a runkach. N ie można dopuść 
do s tra ty  an i jedne j godzi»1? 
le k c y jn e j. 01’

Spotkanie studentów koreańskich z młodzież? 
budującą MDM

D n ia  21 bm., na udeko ro­
w anym  flag am i P o lsk i i K o re i 
oraz p o rtre ta m i Prezydenta RP 
Bolesława B ie ru ta  i wodza ludu  
K o re i —- K im  Ir-sena  tarasie 
k a w ia rn i M arsza łkow sk ie j Dziel 
n icy  M ieszkan iow ej, odbyło się 
spotkanie p rzebyw ające j na 
wczasach w  Polsce g ru py  m ło ­
dzieży koreańskie j, s tud iu jące j 
w  ZSRR, z m ło d ym i b u d o w n i­
czym i M D M .

K oreańsk ich  gości p o w ita ł 
w  im ie n iu  załogi, ZM P -ow iec, 
p rzodow n ik  pracy, W łodz im ie rz  
P io tro w sk i podkreśla jąc, że 
m łodzież polska z podziwem  
pa trzy  na bohaterską w a lkę  na­
rodu koreańskiego przepiwKO 
im p e ria lis tyczn ym  in te rw entom .

W zniesione przez P io tro w sk ie ­
go o k rz y k i na cześć Chorążego 
Światow ego Obozu P oko ju  — 
Józefa S ta lina , Prezydenta RP 
Bolesława B ie ru ta  i wodza K o ­

re i K im  Ir-sena  podchw yt11̂  
wszyscy zebrani. .

P rzewodniczący g ru py  sta 
dentów  koreańskich  — 
D ze-ju , dz ięku jąc za serdecz0 
przyjęcie , ośw iadczył:

„A g reso rzy  am erykańscy b j 
stia lsko niszczą nasze miasta __ 
wsie, m o rd u ją  bezbronne k*1 
b ie ty  i  dzieci. N aw et teraz. tP i 
prowadzą w  Kaesongu rokoW 
nia w  spraw ie roze jm u. nie 2 
n iecha li m ordów  i w  dalsz? 
ciągu dokonu ją  p irack ich  na/ 
tów . Od bomie i pocisków 
tysiące bezbronnych ludzi.

Naród koreański n igdy  nie 2 
pom ni zb rodn i popełnionym 
przez in te rw e n tó w  w  ^ 01ó„ 
W ierzym y, że w  naszej sPr0„ 
w ie d liw e j walce odniesiem y  ̂
stateczne zwycięstwo, gdyż 
nam i są wszystkie m iłu jące  pj^ 
k ó j narody św iata ze Związk>e 
R adzieckim  na czele“ .

T E A T R Y
K a m e ra ln y  — ,,G rz e c h “  godz. 19.
N a ro d o w y  — „Ś w ię to s z e k “  g. 19.
N o w y  — „ P y g m a lio n "  g. 19.
L e tn i — „O jc ie c  d e b iu ta n tk i“  — 

godz. 19.15.
C y rk  u l.  M a rs z a łk o w s k a  — g. 19.30.

K I \  A
M o s k w a  —* „P ie rw s z y  s ta r t “  dod. 

„22 l ip c a “  — g. 15, 17, 19, 21.
P ra h a  — „R o d z in a  S o n n e n b ru c - 

k ó w “  dod. „  22 l ip c a “  g. 15, 17, 19, 21
P a lla d iu m  — „Ś lu b  z p rze szko d a ­

m i“  dod. „22 l ip c a “  g. 15, 17, 19, 21.
A t la n t ic  — „R o m a n s  z k o n tra b a ­

sem  ..od. „22 l ip c a “  — g. 15, 17, 19.

S to lic a  — „P o w r ó t  L a ss ie “  dod. 
„22 l ip c a “  g. 15, 17, 19, 21.

O cho ta  — „Ś p ie w  je s t p ię k n e m  
ż y c ia “  dod. „O c h ro n a  osob is ta  d róg  
o d d e c h o w y c h “  g. 15, 17, 19, 21.

W —Z  — „J u b ile u s z “  dod. „W c z a ­
sy  a k a d e m ic k ie  — p ły w a n ie “  g. 15, 
17, 19, 21.

1 M a j — „K r w a w a  V e n d e tta “  g 
15. 17, 19, 21.

S y re n a  — „T rz c in o w e  d z w o n y “  
dod. „R z e k a  N e w a “  — g. 15, 17, 19.
21. *

Tęcza  — „Ś p ie w a k  n ie z n a n y “  „22 
l ip c a “  g. 15, 17, 19, 21.

P o lo n ia  — „Ś lu b y  k a w a le rs k ie "  
dod. „22 l ip c a “  g. 15. 18 i 20

L o tn ik  — „Z a k lę ta  n a rz e c z o n a “  
dod . „ Z y c ie  o w a d ó w “  g. 16, 18 i  20

H A U I U
P IĄ T E K  24 S IE R P N IA

P ro g ra m  1 na fa l i  1322 m
5.10 A u d . d la  w s i; 5.20 K o n c e r t :  

6.05 P ie ś n i m asow e i  m u z y k a  lu d o -

w a ; 8.00 K o n c e r t  s o lis tó w : 8.30 
d la  d z ie c i z k o lo n i i  i  obozów ; 
In fo rm a c je  9.50 M u z y k a  .tanecZ 
10.10 A u d . d la  p rz e d s z k o li;  10.55 *x ,, 
p o e ty c k a ; 11.15 „M u z y k a  i akt^1 . 
n o ś c i“ ; 17.45 „G ło s  m a ją  k o b ie  y ^  ■ 
12.15 „W ie ś  ta ń c z y  i  ś p ie w a “ : y  $ 
A ud . d la  w s i: 12.45 „N a  s' v0|g ^  
n u tę “ : 15.30 A u d . d la  d z ie c i:
Z c y k lu :  „M u z y k a  r a d ^ c k a *  
aud. s l.-m u z . w  o p r. d r  Z. ^  
p t. „O s ta tn i k w a r te t  sm yrzko W J ,, 
cha ła  M ia s k o w s k ie g o “ ; 16.50 ^  
ka  ro z ry w k o w a : 17.15 „ Z  k ra ju  ^  
ś w ia ta “ : 17.45 „N ie z ło m n i“  — 
d a n k a ; 13.05 S onata  B -d u r  <3o' 
ta . 18.20 M u z y k a  lu d o w a , 18.45 « $  
s y “  — fra g m . p o w  Z . s ta n c u : *’ 0* 
U lu b io n e  m e lo d ie , 19.30 P ieśn i 
k o iu .  20.30 M u z y k a  ta neczna :
A u d . d la  w s i: 21.00 K o n c e r t ^  
fo n ic z n y ; 22.00 P ieśn i S ta n ią  ̂  
M o n iu s z k i;  22.15 W ie c z o rn e  1 
d ie .

P ro g ra m  I I  na fa l i  387 tn  ■
■ i tfl- +

6,15 M u z y k a  lu d o w a  i  Pie 
sow ę: 8 00 P rz e rw a ; 13.30 ,.M U \o* 
d ia  w s z y s tk ic h “ : 14.30 „ M ie cZ luiC" 
k ie ć "  — fra g m . pow . W. 
k ie g o : 14.50 G ra Zesp Wa'ud
15.30 A u d . d la  d z ie c i;  15.50 v 
ks iążce  S t. R. D obrow o lsk ieS ^ jęK *' 
„ J a k u b  J a s iń s k i — m łod z ian ^ v̂VaU 
n y  i p o s ę p n y “ ; 16.20 D z ie n n i» - ecK 
s z a w s k i; 16.35 M u z y k a  jg.O®
n a : 17.15 K o n c e r t ro z ry w k o w y -  
„S e b a s tia n  K lo n o w ie  — po£af* rcoxK 
18.15 G łos  m a ja  k o b ie ty “ : 18:.3"  19$° 
c e r t ;  19.00 U lu b io n e  m e lo d ią  ^ 3 ' 
P ie ś n i o o o k o ju ; 20.30 K oncejr .¿1?» 
s o w y : 21.15 G ra  o rk  m a n d o l iJ ^ J P  
21.45 „W s p o m n ie n ia  ro bo tn icze * 
„M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i“ : 22,/,er t  ^ 
z y k a  k a m e ra ln a : 23.10 K o n c 
B u d a p e s z tu  ^

w v d a w c a -  K o m ite t  C e n tra ln y  Polskiej Zjednoczonej P a r t i i  Robotniczej. R e d a g u je  K o m ite t .  N a k ła d e m  R. S. W. „P rasa**, R e d a k c ja : W a rsza w a , D om  S łow a  P o ls k ie g o , P lac  K a z im ie rz a  W ie lk ie g o  p rz y  ul. M ie d z ia n e j. T e le fo n y : R e d a k to r N a c z e ln y  8-22-60 Zastępca  R e d a k to ra
N acze ln eg o  8-33-28 S e k re ta rz  R e d a k c ji 8-82-29 Dział p ro p a g a n d y  8-08-89 D z ia ł p a r t y jn y  7-34-30 D z ia ł k r a jo w y  8-65-24. D z ia ł z a g ra n ic z n y  8-82-25. D z ia ł e k o n o m ic z n y  7-34-10 D z ia ł k u l tu r a ln y  8-65-25 D z ia ł lis tó w  1 In te rw e n c ji u-65-23 D z U ł m ie js k i  8-71-82 C e n t ra la -  7-01-n 7-01-22*
8-51-04 3-57-62 8-82-28 T e le fo n y  n ocn e : R e d a k to r n o c n y  8-57-62. R e d a k to r  te c h n ic z n y  7-01-21. S e k re ta r ia t  8-82-28. P re n u m e ra ta  l k o lp o r ta ż  P P K  „R u c h “  O d d z ia ł w  W arsza w ie , u ł.  S re b rn a  12. c e n tra la  te le fo n ic z n a  804-20, 22. 23. 30 W p ła ty  na p r e n u m e r a tę  o ocz to w a  p r*y J *
m u t a  ’ w s z y s tk ie  U iz e d v  P o e z to w o -T e le k o m u n ik a c y jn e  o raz  k a s r  P P K  „R u c h “  w  W a rsza w ie  p rz y  u l. S re b rn e j 6 1 P la c  3-ch K rz y ż y  16 P re n u m e ra ta  m ies ię czna  w k r a ju  4 z ł 50 g r. p re n u m e ra ta  z b io ro w a  od 5 egz na teden  adres, p a r ty jn a  2 z ł 25 s r  z a g ra n iczna  9.— z ł K o r.to

PKO — N r i -u o o a . Przy zg ło s z e n iu  prenumeraty należy podać dokładny i czytelny adres. A d m in is t r a c ja ;  W a rsza w a , u L  W -iejska 12, tc l .  4-01-80, 90. B iu ro  R e k la m  i  O g łoszeń  le le fo n y ;  7-38-05 i 7-36-41. Z ;_k la d y  G ra fic z n e  i W y d a w n . Dom S łow a  “ P o ls k ie g o . 2B-350«


